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23.IX— 1 X.
— Bilans sesji Zgrom adzenia  

Ligi N arodów  zamkniętej przed kil­
ku dniami, po czterotygodniowych 
o hradach, przedstawia się b. skromnie. 
Z rzeczy konkretnych osiągnięto: a) 
przystąpienie Anglji ao  Międzynaro­
dow ego Trybunału Sprawiedliwości w 
Hadze, b) przygotowano grunt w 
sprawie t  zw, rozejmu celnego c) 
zm niejszono ilość sesyj Rady z czte­
rech do irzech rocznie. Prócz tego 
dwie doniosłe kwestje, jak wniosek 
Chin w sprawie art. 19 paktu Ligi i 
wniosek rozbrojeniowy delegata Anglji 
lprda Ceciia, rozpłynęły się w kom pro­
misowych formułach rezolucyj.

W ten sposób rezultaty obrad 
genewskich niemal całkowicie zawiod­
ły zapowiadaną sensacyjność. Nie na­
leży jednak oceniać Zgromadzenia 

Ig. tylko pod względem Konkretnych 
ul tatów o wiele bowiem ważniejszą 

rzeczą są tendencje, zarysowujące się 
w polityce światowej, które szczegól­
nie jaskrawo ujawniły się podczas 
tylko cc zamkniętej sesji. Instytucję 
genewską porównać można do baro­
metru z tern zastrzeżeniem, że baro­
metr ten nie zawsze doorze funkcjo­
nuje. W chwili obecnej barometr ligo­
wy wyraźnie zmierza ku zmianie, 
szczególnie przeDieg pcsieazer ko- 
misyj debatujących nad wnioskiem  
Chin i Anglji wyraźnie zaznaczył ową 

tendencję. ,
Aby się w tem zorjeniować wario 

przypomnieć co zawiera artykuł 19 
paktu Ligi. Artykuł ten przewiduje 
rewizję tr. ktatów „które nic dają się 
już zastosować, oraz położenia mię- 
dzynaiodowego, kiórtgo dalsze trwa 

nie zagrozić może pokojowi świata". 
Stylizacja artykułu, jak widzimy, jest 
bardzo elastyczną i mglistą, Unika 
bowiem sformułowania jaka to mia­
nowicie sytuacja „może zagrażać po­
kojowi świata" i przeto artykuł 19 
iroże być rozmaicie interpretowany. 
Z tego względu treść art. żywo nas 
nusi obchodzić. Coprawda delegacja 
hinska składając swój wniosek za­

strzegła, że ma na myśli tylko Ta 
ktaty dotyczące Chin z połowy ubie­
głego stulecia, temniemmej jednak, 
wystąpienie Chińczyków powitane zo­
stało przez d. Siressemanna ogrom­
nie sympatycznie.

P. Siressemann i delegat Węgier 
hr. Apponyi wypowiedzieli mowy, w 
których wyraźnie mówili, że istniejące 
w Europie położenie zagraża puKojo- 
wi świata i że rewizja ODOwiązują- 
cych traktatów jest rzeczą konieczną. 
Te mowy można uważać jako przy­
grywkę przysrego koncertu rewizjo* 
nistycznego z którym na następnycn 
zebraniach w Genewie wystąpi p. 
Stressemann. Wystąpienie delegacji 
chińskiej było bardzo nie na rękę 
Anglikom, nic tedy dziwnego, iż po­
starali się oni aDy wniosek poszedł 
pod sukno do następnego zgroma­
dzenia.

Debata w komisji rozbrojeniowej 
zakończona kompromisową rezolucją 

olitisa ujawniła nową rys( na gma­
chu anglo-francusklej przyjaźni. Wy­
stąpienie lorua Cecila z wnioskiem 
podnoszącym na nowo sprawę rezerw 
wyszkolonych i redukcji zapasów  
wojennych i amunicji jest jeszcze 
jeanem potwierdzeniem że polityka 
angielska bierze kurs amerykański.

— Podróż Mac D onalda do  
A m ery k i. Zapowiadana niemal od 
pierwszego dnia objęcia rządów przez 
Labour Pat ty, podróż jej szrfa i pre- 
mjera do Ameryki nareszcie docho­
dzi do skutku. W dniu 4-go paździer­
nika wyrusza Mac Donald na pokła­
dzie „Berengarji" w podróż do Ame­
ryki, której rezultaty mogą mieć d o­
niosłe znaczenie dla przyszłego ukła 
du sił pc litycznych na terenie mię­
dzynarodowym.

Głównym tematem rozmów Mac 
Donalda z Hooverem będzie oczywi­
ście kweilja rozbrojenia na morzu

l ZA KORDONÓW U r o c z y s t y  diet z a m k n ię c ia
i eithwytiij umitYta

Z Kowna donos/ąi W Litwie grasuje 
obecnie znany, otoczony nimbem legend, 
bandyta jo c k js ,  który chociai ma na swem 
sumieniu okoIo 7' m orderstw  i rabunkowi 
drwi sobie c policji i pozostaje nadal ęie- 
uchwvtny. Z błyskawiczną szybkością 
zmicma on ieren swych wypaduw . gdy 
dzisiaj widziało się go w pow. Marjampol- 
skim , to  ju tro  można się będzie go sp o ­
dziewać w pow. Kretyngowskim. O statnio 
ujrzano go właśnie w tym powiecie. Ścią­
gnięto wszystkie znajdujące się w pobliżu 
oddziały policji, szaulisów, kom panję pie- 
cnoty i przystąpiono do obławy. Jockus 
jednak i tym razem wymknął się z potrza­
sku.

EspiMijiti « „Domki! Sfiicmewlcza ‘
Z K< w n a do n o szą : W sw oim  czasie  

prasa litewska g o rąco  o m a w ia ła  kw estję 
u r z ą d z e n a  m u zeu m  M ickiewiczowskie* 
g c  w  dom ku  M ickiew icza w K ow nie, 
p rzy  u licy tejże nazwy, u o  on i. u jed 
na '  .  b m iast m uzeum  p rz e n .o s ło  się  li­
tewskie t-w o  tu ry s ty c zn e , a  o sta tn io  - a -  
iiist .low -.no tam  ,-w o esperan tystów  li­
tewskich o ra z  za łożono  bibijoteczłcę e s ­
p eran to . W n ied z ie lę  w h istorycznym  
dom ku o d b y ło  się  p ierw sze p o te d z e n fe  
tego  t-w a.

Krikszcitonte w Iiudkd
O liczebności pariji chrześcijańskiej 

demokracji w Litwie świadczą nastę­
pujące organizacje katolickie, które 
podaje „Rytas" w związku z odby­
wającą się w Kownie konferencją 
centrum akcji katolickiej: Związek
młodzieży „Pawasaris", liczący 500.000 
członków, Dobroczynne T-wo Miłości 
Chrystusowej 45.001 członków, Kato­
lickie t-wo kcblet — 22.000, Związek 
kooperacji rolniczej — 22.000, T-wc 
abstynentów i Związek dzieci Anioła 
Stróża— 13.500, Związek małorolnych 
i osadników— 15.000, Federacja Atejt 
tininków — 8.000 (młodzież szkolna i 
akademicka), Federacja pracy 30.000, 
T wo pod wezw. św, Wincentego a 
Paulo—6 500, T-wo pod werw. św. 
Kazimierza, 'Federacja gimnastyczne- 
sportowa—2.500, T-wo pod nazw. 
św. Cecylji —2.350, T-wo pod wezw 
św. Zyty— 1.000, Kaiolicki związek 
nauczycielski- 500 członków.
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lub jak słuszniej ją trzebaby było 
nazwać ustalenia 'ównowagi sił mor­
skich jest niezmiernie skomplikowana 
wobec trudności znalezienia istotnego 
miernika sił. Flota angielska posia­
dająca rozrzucone na crłym swiecie 
bazy morskie ma za zadanie obronę 
dróg komunikacyjnych metropolji z 
dominjami. Do tego ceiu potrzebne 
są jej krążowniki, które łączą w so-

nowa prrmjera 
d-ra Surltalshifgj

POZNAŃ. 30.9. (P A T ) M ow a p, prem je- 
ra dr. Św italskiego, w ygłoszona w asie 
uroczystości zanw iięc ia  Pow szechnej W y­
stawy K ,ajow ej:

W w yrazie „zam ykam " jes . cos ze sm ut­
ku. Jeszcze dziś jarze się tu św iatła, brzmi 
rozgw ar ludzki, drżą serca zacnw ytem , p o ­
dziwem  i dum ą. Od ju tra  zaczyna się roz­
biórka, pawi.oriy zostaną ogołocone i s te r ­
czeć o ę„ą  jak  szkielety, czekając na zrowrv 
nie ich z ziemią. Na miejscu, gdzie ż 
całej Polski wrzało, rozłoży się jakDy pu 1 c- 
ka  i m artw ota. A mimo to, z dniem zam knię­
cia w ystaw y staję  się weselszym, niż w cniu 
jej o tw arcia. W  dniu 16 m aja przeżyw aliśm y 
w szyscy trem ę, trem ę uebiutantow . Dziś z e ­
stawiliśm y saldo naszych zysków  moral­
nych, jakie dala w ystaw a i możem y sobie 
powiedzieć, żeśm y doorą  lubotę dokonali, 
w ym ienione tu  były cyfry tych, którzy w y­
staw ę zwiedzili, weszli przez tę bram ę k tórą 
dziś zam knąć m am y i głodne mi oczym a pa 
trzyli na to, czego Polska dokonała. Szli 
ou oaw ilonu d c  jzuwilono, od jednego działu 
naszej produkcji do  drugiego, przechodzili 
tysiące w arsztatów  pracy  polskiej. Byli lu d ź­
mi wszelkich zaw odów  a mimo to  w tym 
rćżnolitym  tłumie jednakow o biły serca, cie­
sząc się tym  widokiem.

Pielgrzym ki, k tóre z taką miłością stąd 
do dom u w racały, dadzą w yznaw ców  w wy­
czuciu k tóre w Polsce coraz silniejszym się 
staje. Jeszcze tak  n ie jaw n o  .tiowiło się w 
Polsce o zagadnieniach gospodarczych p ra ­
wie wyłącznic żargonem  politycznym , języ­
kiem krzykliwym, przejaskraw i.jącyrr, w szy ­
stko. Ż argon ten miai w sw ojem  słow nict­
w ie tysiące term inów  na coraz to straszn ie j­
sze, na coraz to  bardziej rzekom o nieuchron­
ne, na coraz to  dram atyczniejszc przeow ien 
s tw a interesów  i antagonizm ów . Powołam, a 
przedew szystkicm  niepow ołani z różnych 
działów  gospodarstw a narodow ego stawiali 
nieledwie w kotum ow ei pozie, jak  na słoń­
cach sw ych przeciw nych bogi. Powoli, ale 
bardzo w yraźnie zrzucam y ten balast w zna 
cznym  stopniu zw ietrzałych już najzupełniej 
słów. P rzes ta ją  rozbrzm iew ać ty rady  i je- 
rem jady  o przeciw ieństw ie między przem y­
śleń’ a  rolnictw em  i przem ysłem  a rękodzie­
łami, w sią a  miastem  Głosy, w ychodzące ze 
sfer pi zemysłow ycn, mówią z troską o in­
teresach  rolructw a i odw rotnie. R eprez.n tan  
ci malej i wielkiej w łasności rolnej stw ierdzi­
li, że m ogą stanąć przy jednym  w arsztacie 
pracy, by wspólnie tam  robotę w ykonać. Mi 
.listerstw a przestały  grać rolę adw okatów  
swoich wyłącznie działów pracy, a coraz lep 
szym i s ta ją  się obrońcam i myśli i troski o 
całość życia gospodarczego.

Coraz silniejszem, coraz szerszem  staje 
się uznanie i szukanie w spólności celów i 
zadań. Nie mamy zam iaru z tw ardego  życia 
robić sielanki, ,nie chcemy zam ykać oczu na 
te przeciw ieństw a, k tóre sa  napraw dę konie­
cznością. Niemniej zaś i jes t fc  niem ała zdo ­
bycza ostatn ich  la t —  mam y nraw o podzi­
w iać tę zmianę tendencyj od przejask.aw ia- 
nia sprzeczności do szukania w spólnoty i o- 
graniczenia terenu walki. Mfiny tę nadzieję 
że ci, którzy przeszli przez tę w ystaw ę i 
którzy w szystkie pawilony’ darzyli sw oją ra ­
dością, zazdrość1 nie da jąc  dostępu, będą 
rów nocześnie w Polsce także propagatoram i 
takiego w ejrzenia na św iat, k tó re  zdobyte mo 
gło być tylko p o  uwolnieniu się od zoutw ia 
Śego frazesu politycznego, a  które w szystkie 
nasze w arszt„ry pracy' zespala w jedną rado 
sną całośc, jedną siłę i wielkość Rzeczypos­
politej.

Pozw ólcie Panow ie, że zam ykając w y sta ­
wę, pow rócę do tej m y‘sli k tórej dotknąłem  
przy jej otw arciu, ciesząc się że w ypow ie­
dziane w tedy przezem nie nadzieje tak  się 
ziściły. Budowaliśmy w ystaw ę naszą, aby 
przekonać nas sam ych i przekonać innych, 
że umiemy pracow ać, że stać  nas na doko­
nanie w krótkim  czasie wielkich, jak  na  na­
sze warunki, rzeczy, że są  w nas możliwo* 
ci, k tóre łę naszą linję rozw ojow ą w górę 
w znieść jeszcze bardziej m ogą Z tem  uczu­
ciem miljony ludzi opuszcza w ystaw ę. Do­
konana została prze? to  jedna z robót pro­
pagandow ych, ja jcenniejsza. Była ta  w ysta 
w a szkołą, dającą wiedzę o zasobach pań ­
s tw a  była krzew icielką w iary i nadziei w 
sw oje w łasne siły. D latego będzie w ystaw a 
w dziejach rozpoczętego p izez nas na no­
w o życia wolności faktem  o historycznem  
znacz mtu. Z serc tego  tłumu, który przeszedł 
przez w ystaw ę, u tw orzy się —  mam nadzie­
ję —  w ał ochronny, chroniący nas od fali 
zw iatptenia, czy  też obaw . Nad wzdęciem 
tej fali pracu ją  ci, k tórym  z m arnych w zglę­
dów  szerzenie strachu jest potrzebne Mam 
nadzieję, że w szyscy ci, k tórzy  zwiedzili wy 
staw ę nie bedą już nigdy .na szczęście w dzię­
cznymi słuchaczam i kassandr, tabrykujących 
codziennie coraz to  inne postrachu upiory. 
T en wał, cnroniący nas przed zarazą serc 
chorych, jtow stal tu  dzięki w aszej punow ie 
p racy  nad w ystaw ą Szkoła pełnego zaufa­
nia we wła sne siły Polski, k tó ra  tu zakwi ■ 
tła, może skłonić do  tego, by z arsenału broni 
politycznych tarany , rzucające głazy zw ąt­
pienia w e w łasne m ury gospodarczej siły i 
pew ności polskiej, zostały  bezpow rotnie rzu­
cone do lam usa.

Dziś, zam ykając bram y, w iodące do tych 
dom ów , z których prom ieniował niem al pizez 
poi roku duch tw órczego  wysiłku Połski, czy 
nię to  z prześw iadczeniem , że zam. męcie 
tych drzwi nie będzie zatrzaśnięciem  ich na 
głucho, poprzez bram y te  p. „w adzi bowiem 
droga w przyszłe życie Polski. 2  uczuciem 
radości i serdecznej podzięk, dla tych  w szy­
stkich. k tórzy  do spełnienia tych wielkict ce 
łów  przvczynili się pierw szą Pow szecnną 
W yst-w e  Krajowo zam ykam .

POZNAŃ. 30.9. (PA T ).  Dzisiaj wieczorem odbyło się uroczyste zam­
knięcie Powszechnej W ystawy Krajowej, dokonane z tą samą punktualnością, 
z iaka nastąpiło otwarcie wystawy. Aktu zamknięcia dok-ona1 prezes Rady Mi­
nistrów świtalski w otoczeniu członkow rżąau, ministrów- Zaleskiego, Kwiat­
kowskiego, Kuhna, Niezabytowskiego, Matuszewskiego i Staniewicza, wice­
ministrów gen. Fabryctgo  jako przedstawiciela Mhrszł Piłsudskiego, oraz ma: 
szałka Senatu Szymańskiego, komisarza rządowego min, Bertomego, posła  
Rzeczypospolitej w Moskwie mirt. Patka, otoczenia pp. ministrów, oraz woje- 
wody poznańskiego Dunin - Borkowskiego. Po drugiej stronic —  członkowie 
Rady Głównej, zarzadu i dyrekcji PWK. Olbrzymią halę wypełniły tłumy za- 
]>roszonych gości.W pierwszych rzędach krzeseł zasiedli przedstawiciele miej­
scowych władz cywilnych i wojskowych oraz duchowieństwa.

PRZEMÓWIENIE PREZESA ZARZĄDU I NACZEINEGO DYREKTORA
DR. WACHOWIAKA

Uroczystość tę odbyw-ającą się w olbrzymim w estibulu reprezentacyjnym 
zainaugurowało finale sonaty Nr 6 i improwizacja na temat Bogurodzica na 
organy solo z tow arzysizeniem trąb, odegrane przez profesora Nowowiejskiego 
Następnie za-brał głos prezes zarządu dr. Wachowiak, k tórym , in. powiedział: 
Trzy były wielkie rekordy, jakiemi może się poszczycić Powszechna W ystaw a 
Krajowa, rekordy, które będą na zawsze jej chluba i które stawiają ją w  p ie r­
wszym rzędzie największych dzieł zbiorowych, dokonanych na tym polu >v 
Europie. Pierwszym rekordem jest fakt, że W ystaw a w dniu otwarcia była 
zupełnie gotowa. Drugi rekord to krótkość prac przygotowawczych, która w y ­
nosiła 1/4  tego czasu, jaki potrzebny był wszędzie zegranicą na  zmontow-anie 
fak w-ielkiego przedsiębiorstwa. Trzeci rekord to fakt, że nie byłe dotąo wy­
stawy wielkiej, organizowanej tak skromnemi środkami a zakończone! nietyi- 
ko bez rumy finansowej, ale przy zrównoważonym budżecie.

MOWA PREZESA RADY GŁÓWNEJ CYRYLA RATAJSKIEGO.

Następnie przemawiał prezes Rady Głównej prezydent Ratajski, który 
dziękował wrszystkmt tym, co przyczynili się do pomyślnego wyniku tego wiel 
kiego dzieła narodowego, a więc przedewszystkiem dostojnemu protektorowi 
Wystawy Prezydentowi Rzeczypospolitej Polskiej Mościckiemu za możną nad 
w ystawą opiekę i dokładne zwiedzenie w-szystkich jej dziatów, dostojnemu 
piezesowT komitetu honorowego Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu, który 
jak ówczesny pr ezes Rad) Ministrów raczył zgodzić się na udział władz pań­
stwowych w Powszechnej Wystawie Krajowej, a  tem samem przyczynić się 
do świetnego jej przebiegu i wyniku. Podziękę serdeczną złożył mówca wszyst 
kim członkom rządu polskiego, urzędnikom państwowym, organom samorzą 
dowym za liczny i wybitny udział w Wystawie. Cieszymy się wszyscy —  
skończył mówća —  szczęściem odrodzonej Ojczyzny i uzyskanemi w pierw- 
szem lOleciu owocami. Sądzę, że PWK. przyczyniła się w dużej mierze do 
urzeczywistnienia tych nadziei i że możemy wszyscy z zadowoleniem powie­
dzieć: Spełniliśmy dzieło dobre 1 pożyteczne.

„GcEtrblifc” pnygutBKHi* wniosek o nientaoźei
WARSZAWA, 30. 9. (tel. wł. Słowa). W kuluarach sejmowych dy­

skutowano już żywo odpowiedz marszałka Daszyńskiego jakiej udzielił 
dziennikarzom niemieckim składającym mu wizytę.

Marszałek Daszyński zapytany o  pogląd na sytuację polityczną w 
Polsce oświadczył, że cbawia się zaostrzenia jej gdyż wiadome mu, że 
stronnictwa Jewicy i centrum przygotowują obszernie umotywowany [wnio­
sek wyrażający żądanie natychmiastowego ustąpienia rządu premjere £Świ- 
talskiego i wniosek ten złożyć mają na pierwszem lub druyem posiedzt- 
dzeniu Sejmu poaczas sesji jesiennej.

Wniosek tego rodzaju liczyć może w naszych stosunkacn politycz- 
nych na większość, iernbardziej, że o He nam wiadomo istnieje w tej mie­
rze zakulisowe porozumienie stronnictw lewicy i centrum. Na posiedzeniach 
klubów opozycyjnych jakie odbędą się 1-go b. m„ dyskutowana będzie 
właśnie sprawa o  wyrażeniu votum nieufności całemu rrgdowi w skład 
którego wchodzi przecież Marszałek Piłsudski

rrczBi ZTKR- P' Fiiftakowskl o m U rm cj- 
u sprawie polityki zkeźowe]

WARSZAWA, 30 9. (tei. wł, „Słowa") Prezes Zjednoczonych Towa 
rzystw i Kółek Rolniczych p. Kazimierz Puaakowski udzielił nam kilku in- 
tormacyj na temat odbytej w piątek w prezydjum Rady Ministrów wielkiej 
konferencji przedstawicieli rządu z przedstawicielami rolnictwa.

P. Fudakowski podkreśla na wstępie, że odniósł najlepsze wrażenia 
z inicjatywy rządu zmierzającej do zapoznania się z opinją przedstawicieli 
rolnictwa na sposoby pokonania w rolnictwie kryzysu cen.

Prezes Fudakowskf informuje nas dalej, że przedstawiciele rolnictwz 
wypowiedzieli się za utworzeniem jednej wielkiej ogólno polskiej organizacji 
handlowo rolniczej. Projekt takiej organitacj’ w tei chwili jest przedmiotem 
obrad zainteresowanych sfer rolniczych. Przedstawiciele roinictwc wypowfa 
aaii się również za zniesieniem ograniczeń przemiałów i przeciwko pod­
wyższeniu taryfy kolejowej na szereg artykułów rolniczych a przedewszyst- 
kie.n postawili postulat wprowadzenia premji wywozowej wskazując, żejest 
to najbardziej celowy środek dla powiększenia eksportu płodów rolnych 
z Polaki i opanowania kryzysu. P. Fudakowski kończy informacje swoje 
wyrażeniem nadziej1 optymistycznych na przyszłość.

Jednakże ocf innego uczestnika obrad piątkowych, który pragnie aże­
by nazwisko jego n e zostało ujawnione, usłyszeiisnp' wyznania brzmiące 
pesymistycznie, informator nasz twierdzi, iż w tej chwili nie widzi, że rząd 
gotów jest wprowadzić premje wywozowe, a przeciwnie widzi tendencje do 
kontynuowania nieszczęśliwej polityk) b premiera Bartla w kierunku two­
rzenia rezerw zbożowych. Przedstawiciele rolnictwa starali się wykazać, że 
tworzenie reze'w zbotowycn nie poprawi w żadnym razie sytuacji na ryn­
ku zbożowym lecz przeciwnie obecność tak wielkich ilości zboża w kraju 
stanowić będzie zawsze miecz Damoklesa nad rynkami zbożowemi, grożąc 
w każdej chwili spadkiem cen i hamując najlepsze chęcit nabywców. Z dru­
giej strony, przedstawiciele rolnictwa wykazywali jak wielkie straty poniósł 
Skarb państwa na niefortunnym pomyśle tworzenia rezerw zbożowych.

jak już wiadomo, do ostatecznego uzgodnienia zdań na temat premii 
ekspo-towej czy rezerw zbożowych na konferencji piątkowej jeszcze nie 
doszło.

iT r r r1-*-"' •” '**■

bie szybkość z dośćznacznem uzbro­
jeniem artyleryjskiem. Wychodząc z 
takiego założenia angielski Drojekt 
rozbrojeniowy wysuwa konieczność 
posiadania 15 krążowników po 13 
tys. ton pojemności uzbrojonych 
8-mio calową artylerją i 35 lekkich 
krążowników o  po.emności 6 do b.5 
tys. tor, z uzbrojeniem w 6 cio calo­
we działa. Ogólny tonaż krążowni

ków angielskich me powinien prze­
kraczać 339 tys. ton.

Stany Zjednoczone znajdują się w 
sytuacji wręcz odmiennej. Morskich 
baz oparcia me posiadają wcale, to 
też potrzebne są im większe jednost­
ki o dużym promieniu działania. W 
tym celu Stany Zjednoczone pragną 
posiadać 21 krążowników po 10 tys. 
tor i 15 uzbrojonych w 6-cio calową

artylerję. Ogóina cyfra tonnażu krą­
żowników wynosiłaby 315 tys. tonn.

Trudność wynalezienia współczyn­
nika tej równowagi sił była przesz­
kodą, o którą rozbijały się wszystkie 
Konferencje rozbrojeniowe. Mac D o ­
nald jest jednak ożywiony jak naj- 
tepszemi nadziejami. Już w Genewie 
dał wyraz przekonaniu, że w osob is­
tym zetknięciu się z Hocverem uda

mu się osiągnąć porozumienie w spra­
wie pozostałych dwóch spornych 
punktów na 20, jakie były tematem 
pertraktacyj prowadzonych za pośred­
nictwem ambasadora Stanów Zjedno­
czonych gen. Dawesa w Londynie.

Z m ia n a  rządu  w  A ustrjl. Prze­
silenie ministe-jal/ie w Austrjl wywo­
łane wystąpieniem Hefmwenry z żą ­
daniem rewizji konstytucji zakończyło 
się tym razem nadspodziewanie szyb­
ko. Nowy premjer, dotychczasowy 
dyrektor policji Schober, szybko utwo­
rzył rząd, co wpłynęło na odprężenie 
sytur.cjf, grożącej wybuchem poważ­
nych zaburzeń.

VF deklaracji programowej rząau 
nowy premjer oświaćczjł: „Stosunki 
wewnętrzne zaostrzyły się znowu. Z 
szerokich warstw ludności wyszto żą­
danie gruntownej refo-my konstytucji 

administracji. Nie można zamykać 
oczu wobec faktu, że żądania te są 
wy-azem silnego rucnu luaowego- 
którego w państwie demokratycznem 
lekceważyć nie wolno. Wzrost Heim- 
wehry zaczął się oa połowy 1 lipca 
1927 r. Ludzie ze wszystkich warsiw 
społecznych gruoujących się w Heim- 
wehrze, są przekonani, że wiele insty- 
tucyj w Austrji wymaga zmiany.

Kanclerz zarnaczył, że będzie 
utrzymywał odpowiedni kontakt z 
heimwehrą i skieruje ten ruch na to ­
ry legalne. Pogłoski o zamachu sta­
nu i o  wojnie domowej, krą<ące za­
granicą są krzywdzące dla Austrji. 
Rząd posiada zresztą dostateczne si­
ły. aby stłumić wszelkie wykro­
czenia.

Z kolei naszkicował kanclerz pro­
jekt reform, lakie zamierza przepro 
wadzić.

W pierwszej linji zamierzone jest 
wzmocnienie władzy państwowej 1 za­
pewnienie naież>tego funkcjonowania 
administracji.

Wyliczając punkty tej reformy, 
omówi1 kanclerz przedewszystkiem  
Kwestję wzmocnienia władzy prezy­
denta. Prezydent według projektu rzą­
du, będzie miał prawo mianowania i 
zwalniania rządu, prawo rozwiązywa­
nia parlamentu, będzie naczelnym do­
wódcą arn.ji austrjackiej i będzie miał 
prawo wydawania rozporządzeń do­
raźnych. WoDec wyoadków z ostatnich 
czasów prezydent będzie miał prawo 
proklamowania stanu wyjątkowego, 
aby władze mogły natychmiast wkro­
czyć przeciw niebezpieczeństwu rozru­
chów.

W daiszym ciągu zapowiedział 
kanclerz relormy jakie miał już na 
oku poprzedni rząd. Znamienną jest 
zapowiedź kancle-za, iż rząd opracuje 
sposób, któryby zapewniał korpora­
cjom zawodowym wpiyw na ustawo­
dawstwo.

Ekspose premjera Schobera po­
działało na socjal demokratów, któ­
rzy utworzenie rządu powitali począt­
kowo dość przychylnie, jak tusz 
chłodnej wody. Pos, Donneberg lea­
der socjalistów zapowiedział opozycję 
grożąc utworzeniem „iednolftego mu- 
ru .partji socjal demokratycznej na 
wypadek wystąpienfa Heimwehry 
wspólnie z partjaml większości.

R o k o w a n ia  a n g ie is k o -s o w ie c -  
k le . Rozpoczęte w Londynie pertrak­
tacje w sprawie ustalenia procedury 
podjęcia na nowo stosunków dyplo­
matycznych otoczone są tajemnicą. 
Lakoniczne komunikaty o  spotka­
niach min. Hendersona i  Dowgaiew- 
Skim nie mówią mc. Według infor- 
macyj prasowych Angija zrezygnowała 
z żądania spiaty długów carskich 
ograniczając swe pretensje do sum 
prywatnych wierzycieli angielskich 
Rosji. W sprawie propagandy komu­
nistycznej stanowisko Anglji nie ule­
g ło  zmianie. Żąda ona nadal zapew­
nienia, że Sowiety nie będą popierały 
akcji Kominternu. Dowgalewski miał 
podobno prosić o  zwłokę wobec ko 
niecznośc; zakomunikowania tych wa­
runków Moskwie. Sz.
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BARANOWICZE.
—  P o b y t  pana P re zy d tn tr  Rzeczyposnó 

Htc w  ogn is to  kolejowy.n w B aianow  czach 
w dniu 20 września 1920 r. Dow eęteiawszy 
się na1 dw a tygodnie przed przyjazdem Dostoj
nego Gościa, że On życzy sobie zwiedzić O- 
gr isko  Kolejowe w  Baranowiczach, naczel­
nik Oddziału Drogowego inż. Ma-rjan L a y ­
man, natychmiast zwołał posiedzenie z pr; ed 
stawicieli wszystkich związków k o ł o w y c h  
i administracj. którym oznajmił radosną 
wieść i niezwłocznie zorganizował Kom tet 
Kolejow" celem odres taurow ania bu d y nku 
i obejścia, udekorow ania go, 'a. takoż ułoże­
nia całegr cen monjału przyjęcia W ysokiego
1 rzadkiego Gościa. Zadanie było niełatwą 
w obec potrzeby dokonania gruntowmej napra 
■wy budynku, zrobierua ,iowych_ ogrodzeń 
wznowienia dekotacyj i zbyt krótkiego cza 
su, lecz wielka radość, jaka o p a n o w a ła  v  
sercach kole:owców —  obywateli goszc :e- 
r a  u siebie Głowy Państwa dodawała - du­
chy całemu Komitetowi, którzv nie szczyć/ H 
trudów  i ńa godzinę 16 w d.iiu 20 wrześ - 
ira  wszystko do szczegółów było gotowe. O 
godz 18 m. 30 pokazały s ę  na zakręcie ul. 
K< lejowej jasne światła reflektorów sam o­
chodowych. P.erwszym przybył n. starosta  
Emeryk, któren oznajmi, że w  trzecim samo 
chodzie znajduje się Pan Prezyd nt, leciwie 
wymówił te  słowa p. starosta, jak s a n o c h ó a
2 Panem Prezydentem zaczął podjeżdżać J "  
tryumfalnej "bramy udekorowane; godłem 
Państw a zielenią i oświetlonej elektrycznoś­
cią. Pana Prezydenta  spotka!'  gospodarze 
k imitetu inż. MĆ Layman. Zawjadówca węzła 
kolejowego p. Jan Kowalewski i zawiadowca 
parowozowni p. Rewieński i przeprowadził'  
przez szpalery przysposobienia wojskowego 
kolejowego i straży ogniowej wystrojonych 
na dziedzińcu od bramy tryumfalnej do w ej­
ścia da  Ogniska, przy dźwiękach hymnu Na­
rodowego. wykonywanego przez orkiestrę 
kolejową. Droga była w ysłana kobiercem 
cze-wonym, usypanym żywymi kwiatami W 
sali ogniska odświętnie przyozdobionej i za 
lanej "elektrycznością Pan P rezydent zo s tn  
przeprowadzony przez szpalery ze sztanda 
“ów związków kolejowych i usadowiony w 
fotelu na poajum udekorowanym d y w an an r  
i kwiatami. Drogę d o  drzwi ogniska do p>- 
djum obsypyw a ly ubrane w biel dzieci przed 
szkoia w  liczbie 24. W chu iii gdy Pan P re ­
zydent usiadł w  fotelu dzi eci przedszkola 
usiadły na dolnym stopniu podjum tworząc 
w  półkręgu żywy wianek malowniczo odbija­
jący  swym białym kolorem od ciemno - 
czerwonego tła podjum. Jednocześnie odsło­
nięta zos*-ła kurtyna i chór kolejowy w yko­
nał kantatę  OrO*a. Po odśpiewaniu kan łaty 
padsze /fi do podjum prezes komitetu inż. 
M. Layman i w imieniu kolejowców w y p o ­
wiedział z namaszczeniem i w zruszonym g ło ­
sem co następuje:

Czcigodny i Dostojny Panie Prezydencie!
Z niekłamaną radością brać kol ejowa 

w ita  cię, jako Pierwszego Obywatela i G o ­
spodarza  Polski w s w ' rch skromnych pro. 
gach „Ogniska"' Wita Cię również i jako 
Tego, który v ysoko wzniósł sztandar facho 
wosc i i nauki Polskiej. Dzisiaj w  tei d z e -  
dżinie, my kolejarze, cisi pracownicy i wyko 
naw cy  t \ c h  wielkich zdoibyczy, tern goręcej 
odczuw am y radość i splendor, iak: nas spo­
tyka. Uświadamiając sobie ceł, jaki przy­
świeca podróżom Pana, Panie Prezydencie, 
w  imieniu kolejowców węzła Baranowickiego 
i przylegających doń odcinków kolejowych, 
pozwolę tsobie w paru słowach zobrazować 
wyniki naszej tu pracy jaką  prowadzihsmy 
i prowadzimy dla dobra ukochanej O jczy­
zny.

Nie czynię tego, by uwypuklać i  cl ełpic 
się dokonaną tu pracą  kolejowców, a  jeżeli 
zasłuży ona na nwagy i dodatnią ocenę, to 
sk ładamy to bezimiennie na dobro Chwiały 
Imienia Polskiego. Z jakim materjałem i w 
jakich warunkach przystąpiliśm) ,u do pracy 
nad' odbudową kolejnictwa po wielkiej burzy 
dziejowej i podczas walk Narodu ze w sc h o ­
dnim najeźdźcą pod w odzą Naczelnika P ań ­
s tw a  : Pierwszego Marszałka Polski Wskrze 
szonej O jczyzny Józefa Piłsudskiego, w :edzą 
wszyscy, wiea nie będę o  tern mówić, stwier 
dzę tylko, że obowiązek swój koiejowcy 
spełnili bez sarkania z wi'arą w Wielka Naszą 
Poiską Przyszłość. Po utrwaleniu granic od 
wschodu na naszym terenie barbarzyńsko 
zniszczonym przez wrogie hordy pozostały 
tylko niektóre objekty kolejowe bardzo zn i­
szczone, a reszta spalona lub obrócona w

Spójrzmy obecnie, co jest, a  będzie to 
rezultat pracy umysłowej i /izycznej p raco­
wnika kolejowego.' Kilka cyfr sta tystycznych 
które wymienię nailepiej to  zobrazuje.

Na oddziale o ogólnej długości torów 400 
kim, podkładów w /mieniono 100 proc. Stare 
lekkiego typu ązyny  znremcme n; typ ciężk: 
polski, na szlaku tranzytowym Wołkowysk 
-— Baranowicze —  Stołpce. Na pozostałych 
szlakach odziału nawierzchnia toru zo ­
stała wzmocniona, co dało możność 
kursowania c ężkim parowozom zwiększenia 
długości tow arow ych pociągów i szybkości 
biegu pociągów osobowych z 20 do 50 kim. 
na godzinę. P rzebudow ano węzły kolejowe 
Baranowicze Łuniniec. Rozbudowano gra 
niczne stacje: Stołpce i Mikaszewicze w duże 
stacje przeładunkowe.

Zbudowano 8 nowych dworców, . 15 bu­
dynków administracyjnych i 18 domóyy m ie ­
szkalnych. Z ogóinej ilość 165 mostów  zn i­
szczonych odbudowano 156, z których 2 o 
rozpiętości ponad 100 mtr.

Nie zważając na obciążenie pracą facho­
w ą pełnioną w trudnych warunkach bytów 
nia koiejowcy poświęć ają się o ile 'm sń 
starczy i prac-y społecznej w znacznej mie 
rze przyczyniwszy się ku wybudowaniu k o ­
ścioła parafjalnego w Baranowiczach, bu r n- 
jąc kościół w  Łunincu, stworzyć', szy Niższą 
Szkołę Techniczną Kolejową Budowlano - 
D rogową w Baranowiczach 5 Mechaniczno- 
Stolarska w  Łunińcu Komitet kolejowi i p o ­
wiatowy LOPP w Baranowiczach, Ogniska 
dla kolejowców Trzech blbljotek orkiestry, 
przedszkola i organizacji kolejowego przy­
sposobienia wojskowego.

T e dane pmsimy łaskawie przyjąć do 
Swej Wysokiej wiadomości a pracę naszą 
jako dar i wyraz hołdu dla Ciebie Panie Pre­
zydencie jako Wyraziciela Majestatu Polski.

Kończąc te szczere słowa powitania i po 
dzięki za zaszczyt udwiedzenia kolejarzy, 
wznoszę okrzyk na T w oją  Pan it  P rezyden­
cie i O jczyzny Cześć.

KOWNO, 30. 9 PAT. W rozm ow ie z  przedstaw icielem  „Lie 
fu vos Żinios" W otdem aras zdem entow ał pog łosk i o  tern, jakoby 
m iał wyjechć zagranicę, i ośw iadczył, że n igdzie n ie zam ierza  
wyjeżdżać.

Woldenrraras niem a rów nież zamiaru usuwać s ię  z życia p o ­
litycznego i riadal będzie w  niem  brał aktywny udział. D ziennik  
kom unikuje następnie, że w  kołach m iarodajnych m ów ią o  za- 
m ierzonem  m ianow aniu  W oldem arasa dyrektorem Banku Li­
tew skiego. _________

J. f W i c e n O f l  iks. rextor Czesłata F e i l M i  
o m] Pitójentii u f t i r a w s i  P lłsu u K iego

Nin EKf»affp z RomlnHEil
na posła nadzwyczajnego Rumunji w  Polsce

BUKARESZT, 30 IX. PAT. Nowomfanowany poseł nadzwyczajny i 
minister pełnomocny Rumunji w Dolsce p. Cretzeanu złożył przedstawicie­
lowi dziennika „Argus" przed swym wyjazdem do Warszawy następujące 
oświadczenie: Zapytuje mnie pan, czy jestem zadowolony, udając się do 
Warszawy w charakterze posła. Odpowiem na to, że jestem tem zachwy­
cony, chociaż opuszczałem z żalem S*any Zjednoczone, gdzie zjednałam 
sobie licznych dobrych przyjaciół i gdzie mogłem oddać jeszcze pewne 
usługi memu krajowi. Spodziewam się jednak, «  się spotkam z przyję­
ciem równio sympatycznem w Polsce, kraju sąsiedzkim i sojuszniczym. 
Mogę być tylko wdzięczny rządowi za powien. nie m 1 placówki tak waż­
nej i tak przyjemnej. Posiadamy z poi5ką tyle punktów zbieżnych i tyle 
wspólnych interesów, że wszystko prremiwia za tem, że soiusz nasz 
będzie trwały i opaity na. szczerości, Po za obroną przeciwko niebezoie 
czeństwcm, któreby mogły nam zagrażać, w interesach naszych leży jak- 
największy rozwój naszych stosunków gospodarczych. Ucieszyłem się bar­
dzo z układu gospodarczego, zawartego w ostatnich dniach między na- 
szenti Krajami, z Którego oba kraje ciągnąć będą korzyści. Układ ter jest 
jednak tylko wstępem do konwencji handlowej, zawartej w odpowiedniej 
formie, na którą—jak sąd zę—długo czekać nie będciemy. Udajem się do 
Warszawy z zamiarem osiągnięcia jaknaj*iększego zbliżenia na możliwie 
najszerszych podstawach.

Eswiray prafRSf Arabów
Pan Prezydent Rzeczy pospolitej Polskiej 

inżynier Ignacy Mościcky Niecb Ży je.
Ten okrzyk podchwycili koiejowcy zebra­

ni na sali a  orkiestra kolejowa odegrała jed­
ną strofę hymnu Narodowego. Pan Prezydent 
fM>wsta! z miejsca i mocno uścisnął rękę inż. 
M. Laymanowi w znak podziękowania za 
hołdownicze przemówienie. P o te n  podeszła 
do podjum dziewczynka z prz edszkola 6 
letni,- córka ifiż. W ernera  Reginka i pow ie­
działa wyraziście i z namaszczeniem w e r -  
szyk nastęoującej treści:

z powodu kar wym ierzonych przeciwko winnym  
rozruchów

JEROZOLIMA, 30. 9. PAT. Po meetfingach protęstacyjnych w Jero­
zolimie, Jaffie i Haifie, zorganizowanych dla zaprotestowania przeciwko ka­
rom, wymierzonym Arabom, winnym udziału w ostatnich rozruchach ży­
dowsko-arabskich Arabi postanowili w najbliższą środę zamknąć wszystkie 
zakłady, przedsiębiorstwa i sklepy oraz zawiesić wszelką wogóle pracę w 
całej Palestynie na znak protestu przeciwko wymierzonym karom.

W jasnem świetle lśnią nasze sztandary, 
Tłum kolejowców ze związkami na

[przedzie
Dzieci w bieli kwiaty, inwaliua stary: 
Wielkie święto: Pan P r tzyden t  jedzie. 
Jedzie Włodarz Rzeczypospolitej,
[edzie patrzeć, jak to żyją ludzie,
Kto gdzie biedny, kto gdzie jest nie syt , 
Komu pomóc, kogo wesprzeć w trudzie. 
Jedzie -'olno i patrzy z uśmiechem 
Jedzie Ojciec między swoje dzieci,
Gdzie przejedzie, długiem, długiem echem 
Płynie -okrzyk ku słońcu, co św ieci. 
Płynie okrzyk zrodzony z miłości,
1 ó nieba ;asne stropy bije 
Okrzyk pełen wesela, radości:
Pan Pre zydent niech żyje* niech żyje!!!

Prymas Polski wyfuhat na pogrzeb kardynała 
Dubois

POZNAŃ, 30 IX. PAT. Dziś rano o godz. 4 wyjechał do Paryża na 
pogrzeb kardynała Dubois J. Em. ks prymas Hlond w towarzystwie ka 
pelana osobistego ks. Mędlawskiego. Powrót ks. kardynała prymasa spo­
dziewany jest we środę, a w czwartek wyjeżdża on do Warszawy.

Sala podchwytuje ten okrzyk, a muzyka 
gra hymn. Po  wypowiedzeniu wierszyka m a­
ła Reg-inka wręczeła Panu Prezydentowi bu­
kiet z czerwonych i białych róż. Pan P r e ­
zydent podiął dziewczynkę na rece pieścił 
i całował, a u widzów napływały łzy do o- 
czów że wzruszenia. Potem inż. Layman 
przedstawił Panu Prezydentowi prezesów 
związków, administrację kolejową, kierowni­
czki przedszkola i żony kolejowców następnie 
wprowadził p. Prezydenta do bocznej s ali 
Ogniska w której była urządzana w y s ta ­
wa robót niższe technicznej budowlano - 
drogowej szkoły kolejowej, gdzie p. inż. La- 
' rnan jako twórca tej szkoły daw ał szcze­
gółowe wyjaśnienia na stawiane zapytania 
przez Pana Prezydenta, który ciekawił się 
terminem nauki, :lości.ą uczni i nauczycieli, 
systemem kształcenia i dowiedziawszy się, 
że szkoła kształci nie tylko fachow o’ lecz i 
i\ ychowuje przyszłych lojalnych obywateli 
kraju, a róvuiież że nauczycielami facho­
wych przedmiotów są długoletni praktycy 
inżynierowie i technicy zaimujący obećnit 
posady bardzo chwa.lil ten sposób nauki, 
zaznaczając, że tylko ludzie fachu i praktycy
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historia, teorja i estetyka
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potrafią dać młodzieży to, co fnt potrzebne 
będzie w życiu, następnie Wysoki Gość prze 
szedł do b jljoteki, gdzie łaskawie zechciał 
pozostawić w księdze pamiątkowej Ogniska 
swe faksimil.e na wieczne czasy pamiatkę, 
przytem wyraził, że wyczuł, jak z przemowie 
nia tak i całego przyjęcia, że koiejowcy ora 
cują celowo i z poświęcieniem-yNię dla O j­
czyzny, co jest bardzo  cenne dla Państwa, 
które "wtedy tylko może spokojnie rozwijać 
się i dążyć do potęgi, kiedy posiada mocne 
woisko i sprawtie kolejnictwo. Arinja koleją 
rzy jest drugą arm ią po wojsku, a koleje sa 
jakby nerwami Państwa. Po t“m Najwyż­
szy "Przedstawiciel Rzeczypospolitej rąfzyl 
za’zn'aczyć, że w  Ognisku jest mu najlepiej.

Na te słowa Prezes Komitetu inż. Layman 
powiedział, że niema słów dla wyrażenia 
podzięki od imienia kolejowców za takie u- 
znanie ze strony Głowy P aństw a, w tedy  Pan 
Prezydent d/iykował jeszcze raz /.a tak szcze 
re i miłe przyjęcie i opuścił Ognisko przy 
dźwiękach hymnu, okizykach „Niech żyje", 
będąc, obsypyw any kwiatami przez szpalery 
pań

Odjechał... a radosne nieustające okrzyki 
„Niech żyje" wciąż płynęły Z serc kolejow­
ców pokrzepionych tak mespodziewanemi 
od wiedźmami i ojcowskim obejściem i mi­
łością Włodarza Naszej O jczyzny  inż. prof. 
i doktora  Ignacego Mościckiego S.G.

Znany naogół niezwykle życzliwy 
śtosunek Pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego, do wznowionej 
przez siebie przed dziesięciu laty sław­
nej Wszechnicy Wileńskiej, znajduje 
stale żywy oddźwięk w  sercach w szy­
stkich sterników j profesorów USB. tak 
iż zbliżający się jubileusz 350-lecia tej 
uczelni, .zapowiada się jako rządka w 
swoim rodzaju na przestrzeni, całej hi- 
storji uroczystość hołdownicza świata 
nauki., poświęcona jednocześnie pamię­
ci wielkiego Króla Mocarstwowej Pol­
ski. Stefana Batorego i Czci Wielkiego 
Odnowiciela idei mocarstwowych Pol­
sko —  i w jednej osobie odnowiciela 
Uniwersytetu Wileńskiego. O tem, że 
taki właśnie charakter mieć będą uro­
czystości jubileuszowe świadczy najwy 
mowniej odbyta w ubiegły poniedziałek 
audjencia u Marszałka Piłsudskiego 
JM. ks. rektora Falkowskiego i w o je ­
wody wileńskiego Raczkiewicza, którzy 
przybyli do Wa-szawy, by szczegóło­
wo poinformować Wskrzesiciela USB 
i. prosić Go o uczestnictwo w tych u- 
roczystościach.

Na temat tej audjencji odbyliśmy 
rozmowę z J. Magnificencją.

Ks. rektor Falkowski- trzeba stwier­
dzić byl wysoce zaskoczony, inicjaty­
wą opublikowania Jego wrażeń wynie­
sionych z audjencji- u Partaj Marszal ka 
—  i podkreśla, że audjenrja ta trudna 
jest do odtworzenia, gdyż nie miała o- 
na cech jakichś urzędowych, a przeci­
wnie miaiła charakter rozmowy prywat 
ne-j,, pełnej wynurzeń i- wspomnień, nie­
malże rzewnych ze strony b. Naczelni­
ka Państwa.

Daruje -mi więc Pan —  mówił z do­
stojeństwem ks. rektor, że me czując 
się upoważnionym tegó  wszystkiego co 
mówił do Pana wojewody .i. do mnie 
Pan Marszałek powtarzłać nie będę. 
Mogę natomiast stwierdzić że pracami 
przygotowawczemu do obchodu 350 lec. 
Uniwersytetu b. interesuje się p. Mar­
szałek i, że przyrzekł — o ile mu tylko- 
j’akas nadzwyczajna przeszkoda -nie sta 
■ni-e na drodze przybyć na uroczystości 
do  Wilna.

Nie potrzebuję chyba -podkreślać, 
że żywimy tu dla p Marszałka wrclki-e 
uczucia że przywiązujemy wielką wagę 
do Je go uczestnictwa w obchodzie.

JM. ks. rektor Fałkowski otwiera na 
stępnie szufladkę biurka i pokazuje eg- 
izemplarz wspaniałego, artystycznie wy 
konanego zaproszenia na  uroczysto-ść, 
zwraca naszą uwagę na umieszczoną 
na ni-cm reprodukcję neda-lu p‘amiątko 
wego z okazji, 350 lecia Uniwersytetu 
na  którego prawej stronie widnieje 
głowa króla Stefana Batorego, twórcy 
Wszechnicy Wileńskiej i,- I-go Mai-sźab 
ka Polski Józefa Piłsudskiego, który 
był przywrócił temu wiekopomnemu 
dziełu królewskiemu życie i sławę.

Otóż n a  .owej audjencji o  którą tak 
„S.uwu ’ chodzi-wręczyłem pierwszy ta ­
ki medaljon w bronzie wykonany Panu 
Marszałkowi. Medal ten odlany bę­
dzie w -srebrze i takie egzemplarze po­
siadać będą Pan Ma.rszałek Piłsudski, 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej i nasz 
Uniwersytet. P. Ma.rszałek okazał zado 
wolenie z tego medalu.

Rozmowa nieznacznie schodzi na 
inne dziełó‘;Uniwe-rsytetu- mające być 
wieczystą pamiątką hołdu dła Wodza 
Narodu. JM. ks. rektor —  iz zachwytem

mów. o lhalowanym portrecie Mnrszai 
ka przez znakomitego artystę i profeso­
ra wydziału Sztun" USB. Ludomira Ślen 
dzińskiiego —  o czem poświęciliśmy 
-niedawno sporo uwagi w specjamym 
feiljetome ,,Słowa“ . Portret Marszałka 
Polski zawisnąć ma w auli Kolumnowej 
Uniwersytetu obok portretu króla S te­
fana. Tu przypomnieć wypada, że Slen 
dzińsk' maluje również portret Jego 
Magnificencji.

Kończąc tę krotką rozmowę ks. r e ­
ktor nfo-rmuje nas o olbi zym, mi za­
interesowaniu jubileuszem Uniwersy­
tetu nie tylko w  Polsce, lecz jjj|zagrani­
cą. •

Uroczystość będzie miała charakter 
wewnętrznopolski, lecz niemniej wielu 
wybierze się na nią uczonych z zagram.. 
zas już tera-z na skutek powiadomień o  
350-leciu otrzymujemy wiele życzeń od 
Ak'ademij. Zagranicznych, zaś wszystkie 
Uniwersytety polskie zapowiedziały 
p-izyjazd swych oficjalnych reprezen­
tantów.

Zanim zaczniemy omawiać przygo-
towania do obchodu tego drogiego dla
W  Ina jubileuszu*, niech wolno nam bę 
dzr-e stwierdzić, że obecny rektor ks. 
i alkowski, j'ak i senat uniwersytecki 
me żałuje wysiłków, by uroczystości 
wypadły juknaiwspanialcj —  i ażeby 
zarówno-przeszłość, jak i teraźniejszość 
Uniwersytetu znalazła w nich należyte 
odbicie i godną opfawę.

Nad całością czuwa — rzec można, 
—  Duch Wielkiego Króla i oko Wielkie 
go Wodza i Budowniczego Nowej Pol­
ski.

B. W. $

O Kbnfka Chfrurgiczna U. S. B.* 
wznawn przyjęcie chorvch r dn.
1 go października. Brzpła5ne 
przyjęcie ambulatoryjne, dla osób  
niezamożnych, codziennie od g. 
11— 13, z lwiątkiem niedziel I 

,dni świątecznych.

II lillimil W ifIM 3. Ł. B.
na ANTOKOLIJ 

z dniem 4 X r. b. wznawia przy-
iecia chorych stałych. Jednocze­
śnie Klinika otwiera porady dla 
chorych ambulatoryjnych codzien­
nie oprócz niedziel świąt od 
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WĄ podaiy ao  w iadoinoSd, że z 
dniem  . s. r. b . b iu ro  kasv  z o s ta ło  
przen iesione  na ul. D om in ikańską  17 
tw(-'<cie R on tow e obok  b ram ” ", i 
b id z ie  czynna od godz. U  do 14-ej, 
K asa w ydaje pożyczki na sp ła ty  m ie ­
sięczn e  w ciągu ro k u  i p rzy jm uje 
w kłady  z op rocen tow an iem  dc  12 
p ro c . rocznie —i
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jedno z ognisk kultury polskiej
Medyka i jej Bibljoteka... Jakże o 

niej mało, nieskończenie mało wiemy 
u nas tu „na Litwie"! W.-mód elity in­
teligencji znajdzie się garstka ludzi 
którzy wiedzą co to jest Medyka i co 
to  są jej wydawnictwa.

A specjalnie wśród z i e m  i a  li­
s t w a  naszego właśnie dziś —  dziś
właśnie! —  kiedy tyle fortun magnac 
kich runęło, pow inra  Medyka Pawli­
kowskich, s tarodawne szlacheckie gnia­
zd a  —  jędrno z najczcigodniejszych, 
tak być, co najmniej, popularną, jak 
p rzed wojną taka B'ałocerkiew, takie 
Antoniny, taka Sławuta.. Nie stał wów- 
ozac. temu na przeszkodzie wręcz skan­
daliczny poziom naszego — kraj-ozriaw 
stwa.

A, prawtoa! Nigdy jeszcze, jeśli mnie 
pamięć nie myli, redaktor ,,Świata" 
Stefan Krzywoszewski nie opisał tak 
prześlicznie, jak on to potrafi, żadne­
go polowania w Medyce, ani- Ej-smont, 
ani nikt inny; Fałat nie namalował żad­
nego t a b l e a u  zmasakrowanej sto­
sami zwierzyny w Medyckich ostępach 
i kniejach; nie przypominam sobie po 
wystaw ach Krajowych i zagranicznych 
aby  tłoczono się przed -namalowanym 
ze zwykłą brawurą przez Kossaka, 
Szewczyka, Pawliszaka, lub innego ja­
kiego artystę, hucznym kuligiem zajeż­
dżającym przt-d dwór w  Medyce; nie 
op isyw ana w  gazetach sąsiedzkich 
zjazdów, solennych imienin, hucznych 
obchodów familijnych, od którychby 
aż trzeszczały prastare ściany Medyc­
kiego dworu.

Stać było na  to wszystko. Lecz o 
inny zgoła „splendor" dla- swego gniaz­
d a  dbali zawsze i zabiegali dziedzice 
Medyki.

Najmniejszej przesady —  wierzyć 
mi proszę —  niema w  tem, co powiem.

Nad Medyfcą Pawlikowskich stoi—  
iak owa poświata czy rodzaj delikat­
nej, j.ak przez mgłę łuny unoszącej sie 
nocą nad oświetlon-emi miastami, w i­
tanej zawsze z takiem zaci.erani.en: rąk, 
z taką radością przez zdrożonych p o ­
dróżnych — stoi nad Medyką Pawli­
kowskich b l a s k  wielkiego ducha 
florenckich dawnych Medyceuszów.

Nie powiem nic więcej. Nie będę 
tłumaczył ani motywował

Niech mnie wyręczy, a stokroć le­
piej odemnie uczynić to potrafi —  
świetny artykuł p. W ł a d y s ł a w a  
W  i t w i c k i e g o zatytułowany ,,Bi- 
bljoteka Medycka" wydrukowany na 
naczełnem miejscu w niedzielnym n u ­
merze z dn. 22 września r.b. —  „W ia­
domości Literackich". Tych już chyba 
nikomu nie przyjdzie na myśl posą­
dzać o... schlebianie ziemaństwu, o 
skwapliwe szukanie okaizyj kiedyby 
mu można było ( temu rzekomo „gas­
nącemu światu"!) powiedzieć z czy- 
stem sumieniem —  kompłiment.

A proszę przeczytać, gorąco pro­
szę przeczytać, co o  Medyce, .o jej 
ognisku, o jei dziedzicach, i o ich o by­
watelskiej działalności ofiarnej pisze p. 
Witwicki.

Z jego artyKułu opuszczam tylko 
nektóre ustępy wypełnione fa-choWą 
erudycją nader cenną, lecz któraby, z 
batury rzeczy, musiała rozsadzać nor- 
nfałne ramy —  g a z e t y .  Cz.  J.

Od r. 1925 począwszy wychodzi co 
rok mniej więcej tomik, tom albo dwa 
grube tony, opatrzone po tytule notat­
ką „Binljoteka Medycka" i numerem 
opusu. -Są to książki osobliwe —  już 
z wejrzenia. Troskliwa fornia zewnętrz­
na, rzeczy interesujące pod względem 
graficznym a nie obliczone na to, że­
by być ostatnim krzykiem mody. Żad­
nych trójkątów skośnych, żadnej geo- 
metrji, ani fragmentów maszyn m  nich 
lie widać, nie czuć żadnego pokre­

wieństwa duchowego z Ozenfantem, 
Chagallem, Zadkinem, iz ostatnią w y­
stawą sztuk zdobniczych w Paryżu, z 
grafiką Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej.

Treść książek różifa: nowele, pa­
miętniki, dokumenty obyczajowe i psy­
chologiczne. Każda z tych książek (naj­
mniej tomik wier rszy) jakoś nawiązu­
je do przeszłości. Pozatem nie wybi­
jają się w nich zbyt Fczne i wyraźne ce­
chy wspólne. Te rzeczy stanowia jed­
ną bibliotekę nie dlatego, żeby formę 
miały podobną, albo pokrewny zakres 
tematów, albo w  swej treści coś wspól­

nego, albo w tendencji, bo  to właści­
wie nic są rzeczy tendencyjne. Najwy­
raźniej łączy je to, że są  to prace, człon­
ków rodziny, wyjątkowo i wielostron­
nie utalentowanej, dobranej .i obdarzo­
nej dziedzicznie. Chcąc poznać i od­
czuć te wartości, które „Bibljoteka Me­
dycka" przynosi, trzeba wiedzieć, co 
to Medyka, i kto są siedzący dziś w 
niej Mcdyceusze,

Otóż Medyka —  to stara wieś pod 
Przemyślem. Jej nazwa niw,', ma nic 
wspólnego z medycyną, 'a wywodzi się 
od miodu i nosi akcent na literze y  w 
środku wyrazu. Lud mów.' tam w po­
łowie p o  rusku i miód nazywa „m ed“ . 
Wielkie lasy blisko, koło dworu stawfy- 
ogromne i bardzo stare cirzewm w par 
ku. Pośród nich kapliczka, w której 
się zbierali pow stańcy  w r. 1963. T u ­
taj pół tysiąca l'at temu staruszek Ja­
giełło, jadąc do Lwowa, słuchał zbyt 
późno w noc słowików, zaczem się za- 
iziębił i w dalszej podróży n a  Wschód 
koło Gródka Jagiellońskiego, umarł. 
Zostały w  Medyce do dziś liczne sło­
wiki po krzakach I  zostali w niej P a­
wlikowscy, którzy ‘tu od stu lat we 
dworze pracują. W  parku osobliwe 
gatunk: drzew i krzewów p-zypomima- 
ją, że tu pradziad obecnego właścicie­
la wsi zakładał jeden .z pierwszych 
ogrodów botanicznych w  Galicji.

W dziejach kultury polskiej m.a ta 
rodzina zasługi, a jej żyjący członko­
wie objawiają różnorodne talenty. Du­
żą brbljotekę publiczną, połączoną ze 
zbiorem, 'starej grafiki, fundował w e 
Lwowie pradziad obecnego właścicie­
la Medyki, Gwalbert. Syn Gwalberta 
Mieczysław, założył w  Krakowie „No­
wą Reformę", wyda1 kilka powieści, 
był podczas powstania zastępcą komi­
sarza Rządu Narodowego na Galicję 
W schodnią i naczelnikiem żantlarmerji 
narodowej. Stryj obecnego dzedzi.ca, 
Tadeusz, kierował przed wojną tea­
trem w  Krakowie i we Lwowie, a  lafa 
jego dyktatury stanowią niezapomnia­
ną, świetną epokę w  dziejach sceny 
polskiej. Brat Tadeusza, Jan Gwalbert, 
profesor ekonomii, jest oprócz tego 
autorem wyczerpujących studjów nad 
„Królem Duchem" Słowackiego. Syn 
Jana Gw‘alberta, obecny dziedzic Me­
dyki, Michał, redagował przed wojną 
wykwintne nismo literackie p. t. „La­

mus" i wypełniał je do połowy u tw o­
rami własncmii, pracami ojca, bra ta  i 
Maryli Wolsk.ej')'/ przekładał kbsydy 
Toussainta, tłumaczył wraz z Marylą 
Wolską „Rubayaty" Omara Khayama 
i w gwarze góralskiej próbował odd'a- 
\v.ać dwe i pól ‘księgi „Ilj.adyfG  Dru­
kował też i własne wiersze w „W ier­
chach" i w innych pismach, a obecnie 
j>rzygotowuje do druku tom swoich 
poezyj. Jest znakomitym recytatorem, 
dobrym śpiewakiem i zdolnym arch i­
tektem. Jego brat młodszy, Jan, zado­
mowiony, podobnie jak i. ojciec jego ii 
Michała, w  Tatrach, pisze gwarą zako­
piańską jak własnym językiem.

Żona Jana Pawlikowskiego, córka 
Wojciecha Kossaka, Marja, jest znaną 
poetką i sama rysuje ozdoby graficzne 
w tomikach swych wierszy. Żon'a Mi­
chała Pawlikowskiego, Aniela w W ol­
skich (córka Maryli), posiada niepo­
spolity talent malarski obok wrodizo- 
nej muzykalności: jej dziełem są ilu­
stracje i ozdoby graficzne w pracach 
męża, siostry i w „Żywotach Świę­
tych" Kossak-Szczuckiej. Siostra Anieli 
Beata z Wolskich Obertyńska, pisuje 
oryginalne nowele, utwory wierszem i 
komedyjki dla teatrów amatorskich. 
Obie z siostrą koncertowo śpiewają 
przy gitarze i mają nieprzebrany re- 
nertuar nieśni ludowych i artystycz­
nych we wszelkich językach europejs­
kich. M'atka obu sióstr, Maryla Wolska, 
wydała szereg utworów poetyckich 
pod pseudonimem D-moll i pod włas- 
nem nazwiskiem, pozatem znakomicie 
pisze prozą, a przed laty, po odbyciu 
studjów malarskich w Monachjum i w 
Paryżu, miała na wystawach cenione 
prace rysunkowe. Jej mąż ś.p. inż. W ac 
ław  Wolsk , był autorem dzieł z za­
kresu logiki matematycznej, drukował 
interesujące stndja estetyczne, dokonał 
tloniosG ego wynalazku w  dziedzinie 
inżynierii górniczej, był wraz ze Szcze- 
panowskini jednym z pionierów pols­
kiego przemysłu naftowego. Ojciec Ma­
ryli, Ka^oil Młodnicki, był znanym m a­
larzem iv drugiej połowie w. XIX i żył 
w/ serdecznej przyjaźni z Grottgerem 
i Matejką Żona jego, W anda, z domu 
Atomie, pochodzenia francuskiego po 
ojcu a niemieckiego p o  matce, wydała 
szereg ufy/orów prozą i wierszem oraz 
tłumaczeń dla niłodzeży i dla doros­

łych, zostawiła lulka dobrych rzeźb, 'a 
do łiistorjl sztuki w Polsce przeszła 
przedewszystkiem jako niepospolitej 
urody narzeczona i genjusz inspirator
Grottgera.

W domu Karolostwa Młodnickich' 
a później W acławostwa Wolskich by­
wał współczesny świat artystyczny, 
nfatarze, poeci, muzycy Szuflady peł­
ne były listów, ściany pamiątek, a  dom 
cały pełeir żywych wspomnień o. Grot- 
rgerze, Matejce, Grabowskim, Ujejs­
kim,, Romanowskim, Maszkowskich i 
wielu innych, którzy mają swoje karty 
w historji naszej sztuki. Dziś dokumen­
ty i pamiątki, po tych ludziach i cza­
sach przeszły d o  Medyki .Tam we 
dworze dużą salę, która służy Zarazem 
za pracownię państw a domuTzajmuje 
ogromne archiwami rodzinne. Tam w 
jednej z szaf bibliotecznych do długie­
go szeregu dzieł jirzodków dostawia 
się mniej więcej co r.ok tom, tomik a l ­
bo dwa, „Bibljoteki Medyckiej". Na 
starym psimi nowe listki,

Nie dziwi teraz serdeczny stosunek 
do przeszłości u autorów „Biblioteki". 
Zupełnie przecież cos innego, gdy ktos 
hteraturę ub. w. poznaje w godzinach 
szkolnych i z pożyczanych książćk a 
plastykę na wystawach re trospektyw  
nych, a coś innego, gdy do człowieka 
to, co dla innych jest literaturą, pięk­
ną lub nudną i plastyka pizedwojen 
ną, mówi ize ścian rodzinnego domu, 
ze wspomnień la t  dziecięcych, ze spo­
sobu czucia i patrzenia drogich, nie­
zapomnianych znfarlych i zy.jących 
najbliższych

W taki.ch domach, jak Pawlikow­
skich i Wolskich, zdawna -panował 
duch czci dla fego, co było, albo- mia­
ło kiedyś być. Nawet i niezależnie od 
prądów romantycznych. Więc żywy 
kult ■ religijny,. nietknięty trzeźwem 
ostrzem kiytyki, — -t.ej wyzbyliśmy się 
w w. XVII i w czasach saskich na dłu 
gte wieki, — kult ojczyzny w  duchu 
Krasińskiego, kult przodków', pewma 
częśt naw et dla starych nazwisk i ro­
dów, poszanowanie pomiątek narodoy 
wycli i rodzinnych, lubowanie sic w 
zbiorach, w  antykach, których wciąż 
przybywało w zabytkach. Upodobanie 
do tego, co odległe, co zamierzchłe, 

pewden chłód raczej i
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podejrzhwość wobec tego, co najnow­
sze, najmodniejsze, .reklamowane.

Dom państwa Wolskich we Lwowie, 
obrosły  bluszczem, który miał sadzić 
Bartłomiej Zimorowicz, otoczony b a ­
jecznym ogrodem, nazywał się Za - 
świecie i zamieniał się z czasem coraz 
bardziej w muzeum i archiwum. Dzie­
ci zaczynały w nim naukę od roman­
tycznie ujętej histor|i Polski i rosły w 
atmosferze pamiątek, podań i baśni. 
Czasopismo literackie „Lamus1.,V które 
tam powstawało, dzieliło się w każdym 
numerze na dwie połowy. Pierwsza za­
tytułowana „Dziś", a druga równic 
wielka, —  „Wczoraj". We „W czoraj" 
drukowano nieznane utwory z epoki 
romantyzmu. 1 w piśmie i w tradycji 
domowej nie było luk', nie było prze­
łomu między dziś a wczońaj. Z konser­
watyzmem -ii patrjotyzmcnT dawnych 
domów wiązał ich stosunek do w ytw o­
rów sztuki ludowej. Pasiaki, kilimy, 
krasę chusty, garnki, świątki, dożynko­
we wieńce były i są tam zawsze na 
poc2esnem miejscu pomiędzy fragmen­
tami z .epoki kamienia 
łźawnicami z mogił, posążkami z Egipt 
tu pamiątkami domowemi. Młodzi p a ­
nowie Pawlikowscy mówią gwarą gó­
ralską jak rodowici Podhalanie; Michał 
Homera ubrał w kierpce, a Jan prze­
szedł Tetm ajera autentycznością z*ako- 
pianszczyzny w  swejlj?,Bajdzie o Niem­
rawcu".

Równocześnie w  domu państwa 
Wolskich, począwszy od pani W anny 
Monne-Młodnickiej, wypowiadały się 
inne pierwiastki artystyczne: niezrów 
nany zmysł spostrzegawczy dla kształ­
tu, barw} i wyrazu postaci Judzkiej,  ̂
zwierzęcej, n-oczucie humoru, i dowcip 
Zdolność do podpatrywania charakte­
rystycznych cech, niespodzianych po­
dobieństw i personifikacyj, do subtel­
nej karykatury, ale nie do geometrycz­
nie stylizowanej i: groteskowej, tylko 
realistycznej, podobnej do ludizi. Dar 
zdumiewająco wiernego ujmowania v
wyglądu rzeczy, sytuacyj, w słowach, i 
czy kreskach właściwych, łatwych,

legendarne,

własnych, nie wyszukanjTh mozolnie, 
tylko znajdywanych bez trudu a nie 
chylmie i podawanych bez nretensji 
Talenty mimiczne i opisowe. Transwe- 
stytyzm, czyli ćadość z przebierania 
się w nieswój wygląd. Każdy artysta
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Katastrofa samaeiKawi na nlfcy Zawalne]
pięć osób  o d n iosło  rany

W c z o ra j o zm roku  n a  ulicy O w a ln e j  z d - r r y ł  się  w ypadek  sa m o c h o d o m / 
k tó ry  r o c 'a g n q ł z a  sobą  o fia ry  w śró d  p asażeró w .

O d s tro n y  dw orca w k ie ru n k u  ulicy Ad. M ickiewicz* e c h a ł au to b u s  lin ji 
d ru g ie j  N r. 38136 z a p e łn io n y  p o  b rzeg i p asaż e ram i.

W ch w ili gdy irtoOuu m ija ł u licę  Ż eli{ow sK 5e g o  w ypad ł, s tam tąd  ta k só w ­
ka  Nr. 6 0  k tó ra  z ca łym  im petem  u d e rz y ła  w  b o k  a u to b u su .

K ierow ca te g o  o sta tn ieg o  »  o s ta tn ie j d o p ie ro  ch w ili z o c iy ł g rożące 
n ieb ezp ieczeń stw o , i ch c ą r  zap o b iec  w yw rócen iu  się sk ręc ił nag le w bok . tak  ł e  
au to b u s w je c h .ł  na chodnik  i u d e rz y ł w  sto jący  t u i  p rz y  je zd o i budynek  W i- 
leńsK iego  T ow arzystw a R o ln iczego .

W  czas ie  katastro fy  pięć osób  o d n io s ło  anvi ELmilja F r r  ra to w ic zo w a  
(W ę g ie rsk i 5) la t 68, H elena B o h d an o w icz  (P iłsu d sk ie g o  11) la t 32, C h an a  Jak ie- 
wlcz (C h e łm sk a  48) la t 29 1 F e lic ja  O recka (N ow e-T roni) la t 35. W ym ien ionych  
z p o w odu  pow ażn iejszych  o b ra ic ń  odw iezio io n a ty ch m ias t do  sz p ita la  ży d o w ­
sk iego .

P o n a d to  kilka osób  jest lżej ran n y ch  o d ła m k am i s z k ła  w śró d  tycn c s ta t 
nich  zn a jd u je  się m in T a e m .  S iko rsk i ( >Varszawski 15) la t 28 u rzędn ik . 
O b a  pojazdy są u sz k o d zo n e  szczegó ln ie  .u to b u s  n a  zn iszczony  ca ły  p rz ó d  (c)

Groźny pnżar objekloiu wbiiRswirGh
W czoraj o k o to  godzi 4-ej po południu  w pobliskich  L eszczyniakacli (Z w id z y -  

n iec) w m ieszczącycl uię tam  budynkach w ojskow  ch powsta« pożar, przyczyna K tó re­
go nie z o s ta ła  naraz ie  dosta teczn ie  wyjaSniona. Zachodzi jedynie przypuszczenie źe 
og ień  p o w sta ł w sku tek  zap ru s ien  z.

^ o ia r  w ybuchł w w artow ni i z pow odu łatw ooal lego ina te rja lu  ro zsze rzy ł się 
n a ty c m ra s t  n t  cały  budynek a następn ie  p rzed o s ta ł się m  sąsiedn ie  sk ła d y .

Nu w ieść o pożarze na m iejsce w yruszy łj s traż  o^nio  »a m iejska i w o jskow a 
K tóre dop ie ro  po k ilku  godzinach ogień ido łały  um iejscow ić i ugasić.

W czasie akcj, ra toam iczej m a t miejsce nieszczęśliw y w ypadek o fia rą  k tó reg o  
p ad ł s t r ażak H ipolit B rzozow ski. W ym ieniony spad ł z belki w palącym  się budynku 
i  u legł połam aniu  żeber. B rzozow skiego  u lokaw ano  w szp italu .

M imo w ytężonej akcji straży  ogniow ych ogień zniszczyt d o szczę tn ie  w arto w n ię  
i trzy  znajdu jące się onok  sk łady .

Pozv.s.ałe budynki zdo łano  uchron ić  p rzed  piorcreriiam i tak  że zosta ły  one 
n ie tk n ię te , (b )

Kosfircncji ppliKe-lifesska
W zw:ązku  z onegdajszym  w vp3dk'em  na o d c n k u  N .-T roki gdzie jak  d o n o s i l iś ­

m y  z o s ta ł postrze lony  k a n ra lK .O  P. nastąp iło  porozum  ieni< odr.oSnych władz; p o l­
sk ich  i litew skich k tó re  zd icydow ały się zw o U ć dla o m ó w ień ,a t j spraw y k o n fe re n ­
c ję  S no tkan ie  odbędzie s :ę na granicy w c ią ju  najb liższych  dni. (b)

lego zespołu stoi na  wysokim poziomie arty­
stycznym to też sztuka zyskała ogólne uzna­
nie nrasy i publiczności

Przygotowania d o  wystawie nia komedj; 
Gogola , Rewizor" w całej pełni.

—  T ea tr  miejski Lutnia. W ystępuje  dziś 
z premjerą nadwyraz ciekawej i efektownej 
sztuki Crommełynck a  „Maski", posiadającej 
wielkie walory literackie, jak również i sce 
niczne. „Maski" przygotowano z całym pje- 
tyzmem. Trudne sceny zespołowe, v których 
biorą udział artyści oraz liczni statyści opra­
cowane są ood kierunkiem reżyserskim Z. 
Ziembińskiego z wielkim nakładem pracy. 
Nowe o ry gn a ln e  dekoracje, według projek­
tów W. Małkowskiego. Sztuka wywołała wiel 
kie zainteresowanie.

Rozpoczęły się p p i t  J j jf e  sztuki „Po w o dz i  
pod kierown-ctwem artystycznem reżysera 
Waldena, który specjaliifi przybył n'a zapro 
szenie Dyrekcji Teatrów  celem wystawienia 
tej głośnej sztuki.

—  Przedstaw ienie po cenach z.-iizonych. W 
piątek nadchodzący odbędą się w obu te ­
atrach prze> dstawienia dla najszerszych 
w ars tw  społeczeństwa po cenach zniżonych.

W' teatrze na Pohulance wystawione b ę ­
dą „Dziady" A. Mickiewicza, w teatrze L u ­
tnia „Wielni człowiek do ni ab ch interesów 
z A Zelwerowiczem w roli głównej.

Bilety są do nabycia w kasie zamawiań 
11 —  9 wiecz.

s. F.

Stanisław S IE N K IE W IC Z
A g ro n o m , o b y w s te l  z ie m s k i

zmarł na^Ie dnia 30 w rześnia 1929 roku w  majątku C zerwony Dwór gm iny R zeszańskie j

O czem zawiadamiają krew nych I znajom ych

Ż O N A  i R O D Z I N A .

skiej.

CO ORAJ/} W KINACH?
Heljos — Jej pieprzyk.
Lux —  P ‘eniądze.
Hollywood —  K apitan gw ard ii krolew-
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K R O N I K A

XIII Zjazd Lekarzy i Przyrodników 
polskich zgodnie z zapowiedzią zakoń 
czył się w niedzielę —  w Sali Miejskiej 
przy udziale szerszej publiczności, re­
krutującej się ’ze ster inteligencji wileń­
skiej. Publiczność wileńska iiarówni z 
uczestnikami zjazdu z powagą wysłe 
chała wy kładu prof. Adama W rzoska z 
Poznania, poświęcanego działalności, 
pamięci i czci Józefa Mianowskiego, 
którego imię zbyt rozgłośne jest w c’ałej 
Polsce a szczególnie drogie Wilnu, 
gdzie stawiał pierwsze kroki na niwie 
pracy społecznej. Stosownie do ustało 
nego programu postanowiono nowy t.j. 
XIV zjazd zwołać za cztery lata do Po­
znania. dalej wysłuchano treści zna­
nych juz czytelnikom „SłpwaF wnios­
ków delegacji stałej zjazdu, które zo­
stały przyjęte bez zmian. Ponadto wy­
słuchano i przyjęto cały szereg wnio­
sków o specjalnem znaczeniu, przedło-

P.

W TOREK

1 Diii 
Remigiusza 

jutro 
Anioł. S tróż

Spostrzeżenie m i te tro i 
Vte‘eorologjł

t dni« 30 IX

Wschód *{- g- 5 m. 21 

Łach, *1. o g. Ib m. 57

Piccadilly —  G olgota uczciwej kobiety,
Kino M iejskie —  A w anturnica arabska 
Św iatow id -— Dom upiorów.
O gnisko Kol. —  Przedpiekle.
W anda —  Przedw iośnie.
Eden —  ..Pan T adeusz".

WYPADKI i KRADZIEŻE
—  (c) Zgon sam obójczyni z ukcy Orzesz 

kow ej. Wczoraj w nocy w szpitalu św. Ja- 
kóba zmarła po kilku dniowych męczarniach 
Marja Boczenko, która jak donosiliśmy ta r ­
gnęła się na życic po sprzeczce z inż. Sza- 
fnaglem (Orzeszkowej i l ) .

,—  (c) Kradzież garderoby. Z mieszka­
nia Frumy Postawskiej (Raduńska 26) skra 
dziono futro fokowe wartości 800 zł.

Sierżantowi Edwardowi Skibie (Sapie- 
żyńska 5) skradziono ubrania na 600 zt.

Janowi Lewickiemu (Soltańska 12) ze 
składu przy ulicy 3 Maja 7 skradziono bekie­
szę i kożuch.

—  (c ) Mąż zabija żonę. Przy ul.
Mostowej 21 od paru lat zamieszkuje żanych przez poszczególne sekcje, 
małżeństwo Kol-eśniKOwle. Dalej prof. dr. W dold Nowicki ze

Zajmując skromne frontowe miesz- Lwowa miał wykład na temat „Za-gad- 
kanko tuż przy bramie. Koleśnikowie nienie chorobyjraka w nauce i życiu spo 

zachowa nem się łecznem".
Zjazd zamknął przemówieniem prze

! ! a n i^ w  I M l m i
W łaściciel ma]. C zerw ony Dwór

jeden z założycieli Wileńskiego Towarzystwa Rolniczego i długo 
letni członek Rady tegoż Towarzystwu

Zasnął w bogu dnia 30 września 1929 r.
O tej bolesnej i nieodżałowanej stracie zawiadamia

1 O »

Pada Wileńskiego Towarzysfioa 
Orgamzacy) i KMek Rolniczych i

,at
S B.

iyzv r

Ł użad r

Ciśnienie 
średnie w m

i

T em p era tu ra  i 
s reu n ia  j

O p ad  za a-*- I 
Kę w mm. \

Wiatr
przeważający

'66

10 C

kiedy 
było i

P ołudn iow o-zachodn i

Publiczność wileńska, hucznemi o 
klaskami żegnała ten doniosły i pamięt­
ny dła miasta zjazd uczonych po-lskich.

(w )
" W H M M f l M M M I

<u w a g i :  pogodnie.

Maximum za dobe -ł- 5 C
Minimum za dobę -F 9 C 
Tendencja barom etryczna: sp»oek następnie  

Stan stały .

" u r z ę d o w a
  (y) W yjazd pp. w ojew ody i wicewu

jewocb P. wojewoda Raczkiewicz wyjechał 
d o  Rakowa zaproszony przez mieszkańców 
tego miasta z okazji dziesięciolecia rządów 
p. wojewody nad Rakowerri.

F wicewojewoda Kirtikhs wyjechał w 
sp raw ach  urzędowych do W arszawy.

UNIWERSYTECKA..
—  Dla nowostępujących na Wydział 

m anisivcznv USB. We wtorek 1 paź ' 
o godz. 18 w Ralf 5 ej prof. dr 
xelli wygłosi wyklaci- : „O organizacji 
d jó w  nr Wydziale Humanistycznym".

KOMUNIKATY.
—  N adzw yczajne w alne zebranie zw iązku 

L iteratów . Zarząd ZZLP zaprasza wszystkich 
wszystkich członków na nadzwyczajne Wa! 
nu Zebranie, które odbędzie się w środę 2 .
bm. o godz. 19 w dawnym lokalu śród  Lir swem niespokojnem 
teracki.h , w Bibljotece Wydziału Sztuk I'ię nieraz Olaiwałi powód do interwencji po 
knych USB, ul. św. Anny 4. Na porządku |jc ;j j 0 yjj zmora innych lokatorów te- wodniczacy prof. dr. A. Gluz-iński, któ- 
ohrau zasadnicze i doniosłe sprawy, w zwią- Ł
zku z objęciem przez Związek nowego loka jW , . . . . . . .  . płożył hołd Prezydeiitowi, Rzecz} po­
lu w ,nurach bazyljańskich m. in. 1) projekt Kolesmk m-c mając określonego zaję spo-htej .za uczestniczenie w pierwszych 
zmianyTtatutu, 2) budżet stały, 3) program cia trudnił się potajemnym wyszynkiem dniach obrad zjazdu, oraz dziękował 
uroczystości posw-ęeenia jowej siedziby wódki spraszając do swego mieszkania wszystkim tym, co pracą i-pomocą swa
lprawaarCcla,rówhi o rg S c iT zb .o ró w  muzeal- h ' • g r z a n y c h  Judzi. Mr.tże.i przyczynili s,ę źe Zjazd |  Wilnie me
ny-ch,, 5) ircekty na najbl ższy sezon. Ze stwo me było zgodne i stale wywoły- zawiódł orzywiązamych doń nadziei.

wala a-Wantury, często kończące się 
bójką.

Zdarzało się to najczęściej,
Koleśnik się upijał Podobnie 
ubegłej niedzieli.

Koieśnik wróci! z miasta bardzo 
rada i poświęcenia nowej sicedziby wi- czegoś podniecony i bez żadnych po- 
leńskiego Związku Literatów w murach wodów wszczął kłótnię w trakcie 
Lazylianskich przy ulicy O strobranr której złapał stojącą na stole’ butelkę 
skiej 9 ustalona została na środę 9 bm. od piwa i iżadał kijka ciosów w głowę, 
o godz. 17.30. Będzie to 75 ta środb h- ' Uderzenia wywołały wstrząs mózgu 
teracka o charakterze szczególnie uro- i poważne poranienie czaszki. Koleśm 
czystymi. Delegaci Związku na audjen- kowa padła -na ziemię bez zmysłów, 
cjii w dniu 27 września zaprosili na tę Zaalarmowani walką i krzykami są- 
uroczystość Pana Prezydenta Rzeczypo siedzi powiadomili policję, która w 
spolitej który obecnie będzie w  WHnie chwili przybycia znalazła ranną w  a- 
na uroczystościach jubileuszowych IJ- gonji. Po odwiezieniu do szpitala Ko-
mwersytetu Akt Mwarc i tfansmłtowa leśnikowh nie odzyskawszy przy,tomu- >- t buna< Aktua(ne dyskusjf r„djosłuchac8y 
nv będzie przez radjo na całą Polskę, sc, zmarła. Zonobojca został aresztowa nrzed m ik r c f jneir.. 19 4 0 - -20,05- Program, 

TEATR I MUZYKA ńy i wczoraj z polecenia władz sądo- syaóaG ?zm»itoSći.:20,05 żo.aó: Gramofo’
  T eatry  mieiskie. T ea tr miejski .na Po- wych osadzony na Łukiszkach. Koło 20,30—22,Ofk T ransm isia  i  W arszaw y. K o f-

- -- - ...............................................................      -  W iednia. 22,00
W arszaw y K o- 
sportow y i inne. 

d e tek to row y  po 
R etransm isje  stacyj zagranicznych.

względu na doniosłość powyższych spraw  
prosi się wszystkich członków o< ptiiikiualne 
jirzybycie. W razie braku quorum Walne Ze 
branie odbędzie się w  d rugim terminie tegoż 
dnia o  godz. 19.30 i będzie prawomocne bez 
względu r a  ilość obecnych,

Uroczysrosc otwarcia celi Kon

Z KUBAŃSKICH

E l i z a  b a r o n o w a  H A R T I N G H
zm arła dnia 27 września 1929 r. w maj. Nakryszki, ziemi Nowogródzkiej.

przeżywszy lat 75.
P rzy jac ió ł i życzliwych zaw iadam ia pogrążona w g łębokim  sm u tku

siostrzenica i rodzina.

RADJO
W torek, dn ia  1 p aźd z ie rn ik a  1929 r.

1,55 -12,05: Sygnał czasu  z W arszaw y
> he jnał z Wieży M arjackiej w K rakow ie. 
' 7,u4— i3  ,10: P o ranek  'm uzyk i popu larnej. 
13,00—1310: T ransm . -z W arsz. K om unikat 
m iteo ro log iczny , 17,15 -  17,35: P rogram  
■'zienny, re p e r tu a r  t .  ab ó w  i Kin i chw ilka 
litewsk n. 17,35— 18,00: Audycja dla dziec i— 

pow iadania ciekaw e \ ygf. C :ocia H aia 
’8 0C 1°,0C.- T ransm . r  W arszawy. K oncert. 
9 00 ',9,20: .O  Pani d ła nani* prow adzi 

Zula M inkiew iczów na. 19,20 10,40- W olna

t t f .
z GOTTOWT-WOJSZWIŁŁOW

H a lin a  W ie rz y ń sk a
p o  dfuglch i c iężk ich  c ie rp ien iach  i n . n i  

p rzeżyw szy  la t 28.
d n ia  27-go ^w rześn ia .

P o g rz e b  o d b y ł się  w  Ł odzi dn ia  29-go w rz e śn ia  
O czem  zaw iad am ia ją ,

MĄŻ i CÓRKA.

!

i

l

W środę dn. 2 paźdiiernika o godz. 7 rano odbędzie się 
w kapiicy Wileńskiego T-wa Dobroczynności nabożeństwo ża­
łobne za spokój dusz zmarłych członków tegoż T-wa: ś. p. 
Brochockiej Katarzyny, Drozdowskiego Piotra i Sumoroka Re- 
stytuta. O czem powiadamia

ZARZĄD.

serowni Wvrwicz - Wichłowski. Gra v '  -- r  *%*x:

I

1
zres/t-ć i :st przedcwiszystkium akto-wygląd t-ego, co widzi i miał -odwagę Gavarnii, Deveria, Rcznicek a nawet—  Pogodny humor wtóruje serdecz- giną -miljony, sa doniosłym wytworem zapłodniła kobiecą i dziecięcą duszę Ar
n n "  umie zrobić" to cc widzi i czuje, bawić i interesować tem, ca  narysuje, jeżeli zechce — uda styl fotografji ko- nym tęsknotom, a nawet modlitwom, artystów. thura narzeczona. W każdym -razie ona

W  art-\ stv cznych duszach klanu m e- Malarstwo przestaje powoli, być za- lorowanej z końca v.. XIX. Jej ilustkacje „Bipljateki Medyckiej" opus 4 —  Do twórców ,,Poiski“ należy prze- jest przewodniczką z cyklu „W ojna", 
.iyckiego akos się godzi i mi-eszka bawną sztuką. Nic śmie współzawod' to me h’afty ani dywaniki graficzne, to wielkie dzieło p. t. „Arthur i W anda, dewszystkiein Grottger. On chyba p,er u a a  też swe talenty plastyczne i 
pod  jed" m -dachem iznysł do bystre- niczyć z aparatem fotograficznym, mi- tylko dioramy pew nego rodzaju. Otwa^ Dzieje miłości Arthura Grottgera i wszy wyrysował Matkę Polskę w d-ra- literackie przekazała córce M a n i i  Wol 
<ro pod] itrvw-ania wy^Latfa rzeczy, m-o że fato-ghaf artysta właśnie robi co te okienka, przez które widać ludzi i Wandy Monne**) Jest to dzieło pod- perji z rękoma -okuteini w dyby. On też skiej, a przez nią wnuczkom: Obertyri-
*>sób S' uacvj zewnętrznych i wew- może, byleby zatrzeć ślady ślepego, tę- rzeczy w charakterze i nastroju epoki, stawowe dla badań n‘ad Grottgerem, tym, którzy w r. 1863 ginęłi w mię siciej i Pawlikowskiej.

etrtfmoH, z l.-afnościa dobrego kina i pego mechanizmu, któ.rym się posłu- podpatrzonym i odczutym świetnie, To bo prócz ogromnej ilości pierwszorzęa- MatK. Polski, nadawał z natury swego Ostatni tom „Bibljoteki Medyckiej"
z ueodpanta siłą niewymuszianego ko- gujc, a nadaje s-womu dziełu pozory nic znaczy, że autorka nie posiada nych dokum-entów psychologicznych i talentu rysy twarzy urocze, ubrania —  to Jana Pawlikowskiego „Bajda o

uzi u oboi enuuMzmi narodowego i siadów żywej iręki ludzkiej i ludzkiego własnego stylu, czy własnej indywi- biograficznych w  listach i pamiętnikach piekne, układał ich postacie w efekto- Niemrawcu" z drzeworytami Skoczy-
uroczysiym nastrer oka. W kościele „czystej formy" wy- duhlnoiści. Przeciwnie. 1 o znaczy, że obojga artystów, zawiera znakomite wne, zajmujące grupy. Tak, że się ich łasa*). Wykwintny papier -te, książki

”  ’ 1 - - 1 posiada niezmiernie bogatą skalę od- objaśnienia w  aneksach i świetne cha- poniewierka wydawała cze-mś nawret nosi na sobie drz-ewwyty o bardzo lu-
czuwań ;> wielki repertuar. hakterystyki ludzi i czasów, pióra Ma- zewmęt-rznie pięknem, ponętnem; tra- dowym charakterze. W yglądają taK,

Treść książki —  to niby w cwjię-trz- ryli Wolskie!, Dla ni-especjalistów gi-oznem widowiskiem w wyborowej ob jakby je z .rudem wycinał z sosmime
ne dzieje instrumentu muzycznego książka również niezmiernie zajmują- sadzie i- w malowmi-czem tle. kozikiem chłop niebardzo wr tej robocie
który ma duszę kobiety, przechodzi z Ca, bo pozwala życie wewnętrzne, w»y- Ileż to  żywych obrazów wykonała worawny. obdarzony małą pamięcią 

nie 'archaizowanego. Archaizacja wml- rąk do rąk, z pokolenia w pokolenie, oTąd zewmętrzny, stosunki osobiste młodzież wf ciągu pół wu’eku przed woj wz-rokow'ą, nieprzeczuwający nawet, ja 
na —  i w polskich i w łacińskich ustę- od r. 1800 począwszy, patrzy, znak o- dwojga sławnych kochanków i stosun- ną podług kartonów Grottgera, ile razy ki- wyraz może mieć rysowana twarz,
pach tekstu. i ucie widzi, po  -mistrzowsku oddaje ki rowarzyskie kół, na których tle żyli, te rzeczy chłopcy ko-pjow'ali i uczyfi ręka, fo-ma człowieka, draperja, wnę-

Tom drugi „B 'bljotek:“ —  to gita- swoje spostrzeżenia, czuje za drugich oglądać zupełnie zbliska, jak n a  dłoni, -się ich oczami na pamięć, jak pacie- trze, pejzaż. W  czasach Grottgera i w
Ober- i za siebie, świetnie to wypowiada i Jest to wielką zasługą wydawców1, iza, tak że ich potem obrażały i gor- jego środowisku rysunek uprawiano

szyły opisy Żeromskiego i obrazy M. więcej niż dziś i wymagan-o też od ry- 
duszy Gierymskiego, Chełmońskiego i St. Wi- sunku więcej. Uczono wtedy czasem

 tkiewicza, poświęcone tym s’amym te- rysunku i chłopców z ludu ale się żaden
kanć czcionki Łazarskiego, duże margi- nie tomiku chyba 'angielskiego. Płasko i w -różnych warun.;ach kochają, cier- ciepłem -oswiętleniu Arthura i matom, ale chyba blizsze rzeczyv istoś- malarz swojej bogatej sztuki nie odu

kolorowe ułożone gałązki krzaku różanego wy- pią, odnajdują, gubią, tęsknią, _zawo- W andy poznajemy-naprzód inne, niż ci. Rzeczy Grottgera miiały więc olbrzy czał z pomocą zabytków fo-lkioru. Inne

autorka nietu v» > — j ~ j — *-------j    i _ * ’
azmu narodowego i siadów żywej ręki ludzkiej i ludzkiego własnego stylu,

religijnego razem ;z
jen licznych ołtaizy, kaplic, z powagą 
wielu fa d y cy j ,  z żarem umiłowań zwró 
conych do rzeczy, które były, albo 
miały być.

„Bibljotece Medyckiej" godzi 
jakoś -i przeplata pierwiastek czci i i a- 
bożeństw a -oraz numor, podszyty by­
strą, trzeźwą obserwacją.

Pierwszy tom „Bibljoteki Medyc­
kiej* —  t-o figiel: „Jagnieszka ł ) .  Kar ra i tamśi" Beaty z W olsk .J t
nawałów,a maskarada w szacie graficz- tyńskiej, z ilustracjami Anieli - . . i , . . . .
mej. Klejnot to bibliofilów. 600 egzemp- kowski.ejj,). Na zewnątrz książeczka w tylko. N-a ej nitce osnute dzeje ludzi, najskrytszych tajników życia
n . , j na .manierze" czerpanym wyszm kolorowe płótno oprawna robi w raże--którzy się wr rożnych epokach XIX w dwojga wielkich zmarłych,

^  i *  . .  * -u  } J  . _ f . _  j .  n _ . .  „ i  i ,  _  »_________________    t  11  ^ 1 ,  ^  A  A  ,  r  )-i u r n  n t i n l r n  r*Vi t r r * r * V i  ta p i p r -  \ \ r  ~ :  i   ^  a i  .  „

klęte są ślady dowcipu i zmysłu spo 
strzegawrczego, chociaż to nie są czyn 
nik-i godne tego, żeby z nń mi zrywać.

Tekst „Jagnieszki" to tigle i 
czyny żakowskie w szacie języka usil-

to^ wypowiada i Jest to wielką zasługą wydawmów, 
Pawd oczywiście nic nie robi. OdbrzmieWa że otwwzyli dła badaczy dostęp do

i

n e s y ,  znaki wodne, pyszne kolorowe ułożone gaiąizki krzaku „ . , .  ̂ . - j • - I  -------  > —- ----
ilustracje Autorem tekstu __ Michał pełniają równomiernie d-ekorac]rjny dzą, umierają !* rodzą, jak nnizie. Aie środowisko. Po mistrzownsku szki- mie znaczenie propagandowe
Pawlikowski, autorką llustracyj i imeja prostokąt u gory okładki i służą za bo nie o m chodzi. Nieocenione i zupełnie cuje M<aryla Wolska dwory i dworki Człowiek an ielskiego serca, figlarz

czasy. inni- ludzie.

łć>w —  jego żona Aniela. Okładka inii- gate tło płynnemu konturowi gitary, oryginalne są w tej rsiązce o p n y  rzc 
tu ie  druk z XVI w- Wybornie 1 o samo Czcionki ,lapisu, utw-mrzyły w^yokrąglo- czy, osob, momentów, sytuacyi. 1 la-

j  . .  .  ry  * • , ____ ___________ 1 . .  . 1  n 4 . . L .  V T V  e ł r n l r ' !  i  H  m 7 ( 1r-obią dalsze ilustracje. Znakomite 
wczucie się 1 zimitowani-e stylu graficz­
nego wmze-snych minj’aturzystów fran-

bogaty-cji i. ubogich właścicieli ziem- i pieszczoch, dobry kompan i gaduła,
poza

Nie można znaleźć dla redaktora i 
w-ydawcy „Bibljoteki Medycki,ej" dość

cuskich, podszyte wielką wiedzą iko­
nograficzną. Tylko bez porównania 
więcej niż u dawnych mistrzów' chara­
kterystyk figur i twarzy, nieprzebrane 
bogactw o śwueżych podpatrzeń i akcen 
tów komicznych. Praca wykonana z 
pietyzm rm  z jednej strony, a z rirwi- 
sow-'skiin humorem iz drugiej. 1 niesp 
tykana już dziś 
-i różnorodność

  ... ...... .  ̂  ̂ . .  _ skich i dzierżawmów z nołowy w. XIX nie posiadający w'ykszt'ałcenia
ną majuskułe w stylu połowy w. XIX styka i barwm,ość -obrazów' rzadko spo- w Galicji. Tam żyją ci ludzie,,/.którzy swoim fachem, tk lw y  nad wyraz na
Ilustracje są reprodukcjami barw-nem.i tykana, a zdobyta zwrotami prostemu jes.Zcze w „Wyzwoleni,u" Wyspiańskie- wdzięki kobiet i dzieci, obdarzony zdu-
-akwMrel. Wklejone na osobnych kre- nie p a d m ą  ani trochę-drukiem, ale też -mówią: „Rzeczpospolita znaczy nriew ającym talentem rysunkow'ym słow' pochwały za to, że zamiast t rzy
dowrych kart-oniikach. nie próbują do- i ;c-mają w' sobie nic sztucznego, pre- My". T ak  też było naprawdę w cza- czuł zrazu i był n a y a w d ę  doskonałym I mać K-onie w yścigow e i grać w' karty
stosowywać się pozorami wykonania tc .ąonaln-ego-, nie są moizou-.ie wyszu- sacj1 Grottgera. Postać „Polski" tw-o- lustratorem, bez aspiracyj d-o roli wiey wydaje piękne i dobre książki-. Sobie
do formy, liter. Nie stanowią urozmai- kanc, ni-e świecą aroganckim nonsen- rZyjj w tedy, dla w'iel-k:tej i drobnej szcza w ojczyźnie- samemu i swoim bliskim przysparza

sem, któryby maskował luki w  parnie- sZ]achty n-arazie, trzej wieszcze, Ujej- Wyższe samopoczucie wyrobił w chwały dobrze zasłużonej i pomn-aza
ci. 1 to nic powieść -  ty'ko raczej skj Matejko ł Grottger -miedzy mm. mm dopiero stosunek do narzeczonej, polski majątek duchowy,
wielki utwór lirycznych wr postaci sze- Znane dziś postacie ojczyzn pow ita ły  Młodsza, 'ale znacznie bardziej inteli- Dziś niema wr Polsce zbyt wiele lu- 
regu nowel powiązanych dziejami gita- WOgóle dopiero yv czas’aeh wielkiej re- genfna od niego, oczytana i obdarzona dzi, którzyby sobie mogh pozwolić n'a
ry. W c'ałym utw'orz-e rozsmda cicha wolucii i-w-czasach nanoleonskich. Po- oorocz innvch w ielkim talentem lite- kunowanie książek nieco droższych. To
tęsknota i jakiś nastrój dzit

cych i zbolałych, za którvch potęgę i nim w zupełności. Widać z ogłoszonych dawnictwem groszowym. Bm-rąc jed- 
, . . wolność ludzie powinni \z radością i z listów', że pośrednio i bezpośredn o nak pod uw'agę wartości, któie przyno-

Trzeci tomik —  to wiersze^ Beaty ginąć i zabijać drugich, —  te wpływała na niogo i kierowała -nim sza wTaz ze sw'y-m wyglądem zewne-

cema ani uz..pełniienia kolumny druku, 
jak się to dziś najczęściej robi, tylko 
są os-obnemi „prezentami" dla czyteł 
nik*a, jak to je lubią dzieci znajdować. 

1 niespo- Migdały w babce. Każda ujęta w awaś 
w Polsce subtelność jednakic-go kształtu i wielkości, a każ- 
charaktorystyki figur (fa ozdobiona s-yKwerfaTwą srebrnaw^ą p rz e ty k a n y  usmiechniętenr spo-jrzema- 

ludzKi-ch T ak  dyskretni-e dziś nikt w  ramką innej rośliny. Każda zifakomicię mi. os_łon;ętv dyskretnjmr dowcipem
p ^ s c e  _  a p rzyn ajm n iej nikt z mło- wpada w styl innej epok, wo XIX. Ko-
,lych _  chyba Ros-en —  nie lubi po- Ktjumami o-sób, meblami, układem Obcrfynskiei ę» t. „Pszczoły w słonec.; 
staci ludzkich charakteryzować i od- g .up oświetleniem -kolorem, nastrojem, nrku 3_)._()cładka znowm Am-ch ) iw i 
micm-ac Tał -rysuj? Niemcy, nieliczni Autorka umie nietylko grać miujaturzy- kowskie,. _
Francuzi A"trlłcy —  w Polsce to wysz- stów- z XVI w, Z równą łatwością Mało jes-t wierszy tak melodyjnych. 
f0 z , ,dv —  obecnie nawet nie ucho- przywdziewa kostjum każdej m-nej epo- jak te I rzypommaią sie niekiedy ju e s  
dzi żeb-’ szanuja-cy sie formista umiał ki-, ma n,iewyczerp'any -renertuar ról m St hub e r a  do słow .łemego, jeden

: ■ • odtwMrzał historycznych. Transforniisrka; potrafi wucrsz brzmi- jak uroczysty ustęp mar-
wyst-ępow--ać jako Norblin, Stachown-oz, sza nogr,zębowego, są inne jak spiew-

' ‘  lJ £  ki ludowe; są jak preludja na fortepian.

Polaków' do naśladowania!

tyle s p o s t r z e c  i t a k  od rek i

i )  Jagnieszka przez A i M. Medicw-.ów, 
a to iest nseudonimów malowana y ni-sana. 
Bihliotheki Medyckiev onus primnm. Lwów, 
(1925): str. 48 i tabi. 6.

* ,:) Boata z Wolskich O b rr t \ń sk a . '  Gita- 
i faniei. (I lustracje L P .) .  Biblioteka Mc-rr

d'-cka, opus 2. Tamże 
i 5nl. i talii. 6.

3) Renta Obertcńska. Pszc/o ły  w sło- 
1926; str. 8nl. i 491 neczniku. Biblioteka Medycka, opus 3. T a m ­

że 1927; str. 77 i 3nl

postacie aiego-ryczne są w-ytworem a r  f -zy tworzeniu. Krotka i tragicznie zła trznym —  ni-e można twlerdz-ć, że są 
tystów', mistrzów słowa i nendzla. -mana miłość -opromieniła mu -kilka o- za drogie. Oby się rozchodziły a przy-

Te  postacie alegoryczne, dła kto- statmch, niezmiernie ciężkich lat; dla kład ich w y d a w c y  oby natchnął innych
rvch żyią nieliczni ludzie a w  imię ich nee-j stała się osią długiego życia.

Trudno się ojorzeć poczuciu, że u- 
T. TT TT, , „  . . . roczysta powaga,; dańtejjSki ton, ro-

M  Arthur i Wand; Dzicie nnlosn Ar_ J r r a - s e i r r z w i e z ł o ś ć  1 i m n o z e r l  tbura Grottyera i W andy Monnc. Listy —  S iląca  -Z CZafS 111 z w ię z ło ść  k -o m p o z jc y j ,
pamiętniki, ilustrowane bcznemi, przęważ.nie W SJto łdzw ięk  m o t y w o w  r e h g l j l l \ ’ch  -1 e-
nieznancmi dziełami artysty, podali tlo d-u- rotyczhych z narod-ow'ein:, postacie du
ku Maryla Wolska j Michał Pawł-kowski Bi- c h o w 'y c h  nii-strzów', c z ę s t o  w' s z a t a c h
blioteka .Medycka, onus 4 Tamże. 1928; . • jń • n - s k a z i  i a r o  droo-e d z ip -
str. 4ul. i 484 : tabl 6 (i) ,  4 ni. : 367 i i ni. d u c n o w n j c n ,  w s k a z u j ą c e  o r o g ę  ytzie_
i ta W 5 (I!) c-ioar że to są czynniki, ktorenn

*) J. G. H. Pawlikowski. B ry la  o Nie­
mrawcu. Z drzeworytami Wt. Skoczylasa. 
Bibboteki Medyckiej opus 5. Tamże, 1928; 
str. 4 n l  i 149 i 3nl



GIEŁDA WARSZAWSKA
3o w rifcfnia 1929r 

D e w i z y  I w a l u t y :
T ranz . Sprz. K upno 

D olary 8,89,5 8,91,5 8,87,5
Lelgja 124,19 12:,60, j 123,98

Kopenhaga 237 38, 237,98, 236,78
m d ap esz t 155,55 155,95 155,15
ilo land ja  357.98 358,92 357,08
Londyn 43,20, 43,4o, Z 43,19
9ow y-Y ork 8,90 8,y2 8,88
Dslo 237 52 238,32 236,92
źa rv ź  34,94.5 35.03,5 34,85 5
'raga  26,39, 26,45, 2 ,  ,33,
izw ajcarja  172 00, 172 43, 17 1,S7‘
>tokHoira 239,07, 239,67 238,47

Wiedeń 125,41 125,72, 125,10
Jrffbchy 46,68, 46,e0, 46,56,
ł a r k i  n iem iecka 212,51,

G dańsk 173,o5,
Papiery procentowej

,  P o ty czk a  lnw estycy,na 118,50 —. P r“m - 
u  do larow a 52,50. 5 pi cc. zon  w ersyjna 

9,75. 6 p rec .do la row a 82.50 10 p roc. * o ie - 
jw a  102,50,;S proc. ko le jow a 46,26. 8 p roc. 
.. Z. B. G osp Kraj. i Bat ku Koln., obli* 
■tcje B. Qo*p K raj. 94. T e ta m ę  7 pro 
3,25. 4 i pó ł proc Z. ziem skie 48,85. 

.4 o rcc . w arszaw skie 67,25.5 proc. w arszaw ­
k i:  67,“5 . 8 proc. Łodzi 58 ,50 ' 10 prc 

: edlec 67, - .  8 proc. obligacje T. K
^ e m sk ie g o  94 ,—.

Akcje:
oai-k P o iik i 169,50—171. Pow szechny  

< redy t 110. -iw iazeit Spółen  Z arockow ych  
<,50. P ils 7 75. E leictrow m a W D ąbrow ie 

93 — 88. C uk ier 30. Cegielski 37,50. M o- 
•fzejów2o.75 N crbim !02 5c O strow iec  84.5c 

S tarachow ice —34,50 -  Z ieleniew ski 33 ,— 
80. H sberbusch  225—. Węgiel —• P a ro ­

wozy —, —. B orkow ski —. Spiess 135. 
Lilpop 28,50. Zcchodni 70,50. K ijewski 90. 
k lu cze  7,50. III em . 73.5o

FARBIARNIA FUTER
3 F U T R 0 P 0 L' pJSSŁ l
J  pnyjmuje do farbowania ŹREBAKI, WALLa BY I 

wszelkiego rodzaju inne futra.
■ Przyjmuje się również do farbowania

i  s t a r e  K o łn ie rze  f u t r z a n e  i t u t r a  na różne Kolory
■ Biuro: W. Pohulanka 23, m. 17.

Fo l w a r k  obsza­
ru  150 ha, z 

nowerr.i z ab u d o ­
waniam i, z inw en­
tarzem  sprzedam y 
z) 8.000 do iarów  
Wita B iuro  K om i­
sow o -  H and le  w , 
M ickiew icza 21, 
te ł. 152. - Z

I II
I
I

j P. Lancman1
i W ilno, ul. W ielka 56. 1

1 ‘oook  koScioła Sw. K azim ierza). I  
W ielki w ybór sukna najm odniejszych £

NAJNOWSZE KREACJE

F  U  T  E  R
NAJPRAKTYCZNIEJSZE i N A JG U ­

STO W N IEJ 5ZE JESIONKI! 

N ajm odniejsze ubrania!
O trzym ać m ożna ty lko  w najw ięk­
szym i najelegantszym  m agazynie 
konfekcji m ęskiej i dam sk ie j i 

sk ładz ie  fu ter

desen i i k o lo ró w .

^ ____2  d u ie  dT)KOJE z w ejściem  i
C l  <i dużem i oknam : od fron tu  w 
1  handlow em  cen trum  m iasta z te le fo - 
k  nem . nauające  się na b iu ro  lab 
1 p rzedsięb io rstw o  handlow e do  wy- 
|  najęc ia . T a m te  do w ynajęcia 1 - 2  
ł po k o je  um eblow ane z w szeikiem i 

i  wygód iiri. D ow iedzieć się: B iuro 
I  O gł . K uilin, N iem iecka 22. —o

Oszczędność tworzy bogactwo
Ż ąd a jc ie  w a z ę a z ie

gwarantowaną ogniotrwałą
P a P Ę  d a c h o w ą

tinnj, BO" i. mumia
T anie, p rak tyczne d łu g o trw a łe  

dachy
Z am ów ien ia  p rzy jm u je  się  w  b iu rze  

fab ryk i: T e a tra ln a  4 —1, te l 10 40. 
S k ład  fabryczny: Z aw aln a  Nr. 52.

D R Z E  I W K A -  

' 0 \ V j Ó  JC O W L
p o l e c a

S.WI L P! |SZLVS Ki
W i ł .  HO

SZWARC TWY 1 . 
W I E U K A  tS.

naizyck dnwwę*; • irac*wyrt.

Rita lim u PaAstuouega Banku Solneąo
STAN CZYNNY

na dzień 1-szy sierpnia 1929 r.

Kasa i sum y do  dyspozycji 
V a!uty zagraniczne 
Papiery w artościow e w łasne:

a ) pożyczki p3ńs*wowe
b) listy zastaw ne i obiig. m eljor. P . B. R. 

‘.keje i udziały
jk u p  kuponów  i w ylosow anych papier, w artość: 
-'aniery p rocen tow e funduszu re te rw o w eg o  listów  

rasi-iwnycn i obligacji m eljorac 
lianki „N ostro*
Mensie zcyskontow ane 
V eksla p ro testow ane

1'o zy czk ' zabezpiecz, w enslam i i in, dokum entam i 
v‘oźyczkś tow arow e 
Justaw cy tow arów  tz aa a tk i)

■iłużnicy za nabyte grunta 
■różni dłużnicy 
F jw ary
Należności w dochodzeniu sądow em  /
Wątpliwi dłużnie)
P o t)  czki w listach zastaw nych i ooligacjacn 
S a k z n o tc i  w stępne i  pożyczek emisyjnych 
laty  pożyczek emisyjnych 

Kupony od w ylosow anych listów  zastaw nych 
i obligacji m eljorac.

Rezerw a zbożow a
•łajątki w łasne w parcelacji
łie ruchom ości
ruchom ości
sum y przechodnie
<oi-Łiy handlow e
Koszty handlow e ro k u  przyszłego 
“ Ufldusze adm inistrow ane 
. ikasc

>łużr.icy z ty tu łu  udzielonych g w ara icy j 
D epozyty obce

O g ó ł e m

5.616 3ć3,75 
269.007,74

73.70'.4 2 
53 791 476,79 
2.195,215,17 

16,90

7.457.470,58 
32.668.350, 95 
60.733.501^5 

1.050,527,01 
14u3z?4uu,17 
40.025 135,41 
11 761.964,15 

1.734.219,87 
34,910.352,28 

135 57.’ 75 
2.527.683.34 

470-202,29 
222401306,— 

57 5.75v,18
4.354.546,99

282,38 
36 624 599,04 
1 1370.131,2? 
6.276.765,30 
2.42y.6Su,4l 
1.290 035, *2 
9D2Ć 234,95 

73.790,30 
251149116,30 

1.540.347,90 
9 .103.9ju,i4  

30.136 146,75

984.672.913,06

K apitały w łasne
Fundusze  zasiłkow e na cele naukow e i spo łeczne  
Amor yzacja n ieruchom ości i rucnom ości 
i-okaty term inow e skarbow e 
W kłady
Rachunki czekow e 
R edyskon to
bank i „N ustro* zagraniczne
L idiSja listów  zastaw nych i obiigacyj
W ylosow ane listy zastaw ne
F undusz  um orzenia listów  zastaw nych
F u n au sz  na  zap ła tę  kuponów
K upony p ła .ne  w obiegu od listów  zastaw nych
Raty przedterm inow e pożyczek em isyjnych
W ierzyciele .. ty tu łu  nabytych m ająt ców
Z adatk i i w płaty na nabyte grun ta
D ostaw cy tow arów
Różni w ierzyciele
Sumy pi zechodnie
P rzejśc iow e p o zo sta ło śc i k redy tow e różnych  

rachunków  
F undusz  O bro tow y  R eiorm y Rolnej 
W pływy z ty tu łu  p o życ-ek  b. Banków  Z iem skich 

anstw  Z aborczych 
ZoDowiązani? za prze,ęte w ierzytelności Benków  

Ziem skich P aństw  Zaborczycri 
p rocen ty  i prow izje 
P ro cen ty  i prow izje na ro k  następny 
Sum y do dyspoz. S narbu  z fund. adm im strow an. 
Fundusze  adm inistrow ane:

a) M inisterstw a R eform  Rolnych
b) M inisterstw a Rolnictw a
c) M inisterstw a R obó t Publicznych 
a) M inisterstw a Skarbu

tóżn i za inkaso
W ierzyciele z ty tu łu  udzielonych gwarancyj 
Różni za depozyty

O g ó ł e m

148.775 706,08 
586 297 54 
561.784,37 

50.000-000, -  
33.427.74fy’,2 
33.46'.350,76 
'8 .552 ,80 ,65 
55 267.952 3 

222.^): .306,— 
235,248,— 

7.460 32 
293.178,55 
717.519529 

55.242,05 
431.414,00 
405.455,87 

1.039 653,94 
<0.264. >75,81 
4.788, >25,15

6 097.335,64 
3.070.033,20

14.447.097,57

1.478.Ó42.C3 
14.382.197,68 

198.8' ,68 
34.768 009,69

164.818.425,83 
26.515 818,30 
57.730 2?7 00 

2.08 ,.646,37 
1.5*0 8t2,90 
9 104.9)6 *4 

30.136 46,75

984.672.913,06

l i l i i l l  b t o t t p i

¥  H ltr  r a l E ^ O ś w ia t o w y  

5AuA MIBJSlićA 
ul. O stro b ram sk a  5.

O d dm a 27 w rześni, do  dnia 2 październ ika 1929 r. w łącznie będzie w yśw ietlań; Lim:

99 Awantura Arabska44
K om eoja w 10 ak tach . W ro lach  g łów nych: MARY ASTOR, WILLIAM BOYD i LOUIS W O LH E1M . 
Kasa czynna o t  „odz. 3 ra 30. p o czą .ek  nearsóy  od gooz. 4-ej. Nam epny program : 

____________________________________  .M IA STO  C U D Ó W  K |H

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, 

rewiru 2-g<x z siedzibą przy ul. Jakóba Ja ­
sińskiego Nr 1 m. 3. zgodnie z art. 1030 UP C 
podaje  do  wiadomości publicznej że w  dniu 
3 oazdziernika 1929 t o k u  o godzinie 10 rano 
w Wilnie przy ul Wielkiej Nr. 47 odbędzie 
się sprzedaż z licytacji należącego do Sa­
muela Kupt-rmana majątku ruchomego, skia 
dającego się z umeblowania i u rząa .en ia  t e ­
atralnego oszacow anego  na sum ę 1583 złote.

Komornik Fr, Legiedd,

KJNO TEATR

„ H i E U b r

~ ~ ~ ~  D z i  s P im iotny i ero tyczny  przebój: 3 gwiazdy ek rrn u ! C zaru jąca, kusząca ponętna  LILIANA 
H A R ćEY , ulubieniec ko b ie t WILLI FR1TSCH i w ytw orny uw odziciel WARW iCK WĄRD y swe na.
Ł  - * JEJ PIEPRZYK” .d0WCî5w- °cean Wc ,oScl- Ĥey w *kreacji p. t. „ J f i j  c l f i r i l l l l l t  P o u zu k lw au t m eprzyka. Szalony su k ces  ua car m św iecie

Seansy o  godzinie 4, 6. 8 i 10.14.______________

KINO-TEATR
„ H D Iib Y ttID O D *

Mickiewicza 22.

Dzis d ługooczekiw any  film. C zaru jący  RAMON N OV a i?RO i .ilubienicu MARCELINA DAY w przeboiow vm«ą ,., ńAnnii w iM ii rnimmir
m uzyczną w ykona o rk ie s tra  konceitow a . P oczą tek  seansów  o  godz. 4, 6, 8, i „ 2 \  s t r a ć , .

3  Na o&ólne żądań e pczustaj‘e j*eszcze kilka dni

\  C Y R K  Z O O L O C I C Z N y
H Y l i  W E  w t o r e k  mm m - m *

■  W * ! #  WALCZY ZE L.^EM D Z I | Mistei Berberldcio.
Ronadto występy całego zespołu.

C E N Y  Z N IZ O N B  O D  ZŁ» I  D O  A*
__________ dła pp. w ojskow ych  I m łodzieży od 50 g.-. do 3 zł.

r w ^ u t u a t i  i m r  i s m
F irm a egz. od 1874 r.

S k ład  F o rtep janów , P ian in  i F isharm onjf

K. Dąbrowska.
W i.n o , u l. N iem ieck a  3, m . 6 , S

Wielki w ybór najlepszych zag-anicznych i k ia -  ® 
jowycB in s trum en tów  ty lk o  g * v arao to irn  a e j  s  
ja a o ś r .

SPR ZED A Ż i WYNAJĘCIE. 5

PIJĄCY WODĘ VICHY
Ż Ą D A J C I E  Z A W S Z E  7

G a b i n e t
R a c jo n a ln e j K o sm e­

ty k i L eczniczej.
W i l n o ,

M ick iew icza. 31 m . 4. 
flrnijn k o b iecą  kun- 
UiUUę serw uje, dosk o ­
nali, oaśw ieźa , usuw a 
j 2j skazy i braki.
S ztuczne opalen ie  ce- 
ry- W ypadanie wro 
sów  i rupież. Naj- , UIŁCWU

E S S 5 r s u -  ! g c» S f l  2 ,

?  i L i i S u j ^ j  i m m
■ parterow ego , liilkupoko jow ego , na |  
« *al.lad przem ysłow y ■ okolicy  uL "  
|  G arbarsk iej, T atarsk iej, M ostow ej, |  
|  A rsenalik ie j O ferty  do adm inistacji I  
Ł j.S io w a *  pod S. S. - J *
■ — ■ i  ■  jo safi

W ę g i f c l
górn . i drzew o o pa ł

STAN BIERNY

YICHY C E L E S T iN S
J i  m a r k ą  V i c l i I C t  n t

j woda bezwzględnie n a iw a lna
•w Tlchjr pod kontroli Hzadu Fr*ucu»kir?o

. WYSTRZEGAJCIE S t |
pcaygo t o wa ny ch aztonente nJauujących  

•ię n leprev 'nlr, VICHY

' bBKAnżii |

D OK TO R

S . S S X t 8 0 O B 2
cr.ei. w onetyckna, 
ęjljiii, aafządónr 
thOCŁOwycii, od 9 
—1 o d  u - 8  wK“c t. 

E lek tro te rap ja  
fd ia ten n ja ).

Kc&irjta-La^ars

Si. I f f l H C H i
a ' . j iE C h , W e n e ­
r y c z n e  NARZĄ­
DÓW  MOCZOWI; 
oo  12—2 5 c d  4—6, 
’1>. M ickiew icza 24, 

te l. 277.

.DOKTOR
b RS

.n o ro b y  v eneryczne 
syfilis i sk ó rn e , lu . 
WILEŃS KA 3, te ­
lefon 567. Przyjm uje 
3d 8 do i i od 5 do  8

ar. tn rh B u i-
iho roby  sk ó rn e  i w e- 
aeryca Przyjm uje 
•■h . godz. 10 do  I o d  
? —7 p.p. W .P ohu lan -
t *  2. róg Z aw slnej 

W Z .P.

JjLtE' r-K iiyyyny 
A.

choroby  ekó rue , w e­
neryczne I m oczo- 
p łd o w e . E ltW tro tcra- 
pja, kłoAce gu rsk ie , 
d ia te ru ija . S o llu z . 

lick iew icza 12, ró g  
TatarBniet 9 —i  i 5—8 

W 2 .P . - 3

D októr-M edycyny
falMEUKCZ
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—  Panienko, proszę zapomnieć o 
wszystkiem. Wkrótce dowie się part' 
o wszystkiem. Rzucam słuch‘awkę, już 
za długo rozmawiamy.

— Ależ, pan musi odpowiedzieć! 
Ach, proszę nie przerywać. Pan słu­
cha? Mówię, że pan musi mi odpowie­
dzieć, bo przysięgam, że opowiem 
wszystko policji. Zawsze i wszędzie 
poznam pana głos. Opowiem im w szy­
stko a oni znajda pana! C a się stało? 
Pan chce coś ukryć przedemną. A m o­
że pan boi się powiedzieć mnie? Co 
za głupie tajemnice?

—- Głupie, panienko? —  skrzypią­
cy głos brzmiał groźnie. —  Zobaczy 
my, czy to  będzie „głupie", kiedy się 
panienka dowie... Za godzinę dom 
wasz będzie pełen szpiclów., wtedy 
dowie się pani wszystkiego. Oznajmiać 

'9 o  nieszczęściu młodjm panienkom 
nie należy do mego fachu. Nie umiem 
‘ego... a zresztą to wszystko niic- mnie 
nie obchodzi Jedno tylko mogę po­
wiedzieć: jeśli mr. Layle nie wróci1 do 
domu z Hanton, to znaczy, że tamten 
człowiek zwyciężył.

—  CO., co to znaczy? —  szepnęła 
Neliy, czując że nogi uginają się pod 
nią, a krew odpłynęła od serca

Hanton —  ten człowiek powiedział 
Hanton!, Tam przecież mieszkał V'al- 
■non Da-n. Nelly była bliska utraty przy 
tom mości.

—  Co to ma znaozyć? —  błagała. 
—  a nic nie rozumiem. Do kogo cho­
dził mr. Layle tej nocy?

—  Nie mogę powiedzieć nic więcej. 
Powiedziałem już więcej, niż było p o ­
trzeba. Dowidzenia, proszę zapomnieć 
o rfaszej rozmowie!

W  telefonie rozległ się cichy tr z a s k .  
Człowiek z Nosting Hool powiesił słu­
chawkę. Nastała cisza.

Nelly bez sił upadła na krzesło. W 
jej głowie kręciło się i myśli wirowały, 
jak szalone. Serce ściskało uczucie 
strachu. Nie mogła zrozumieć dziw­
nych słów nieznajomego. Ale jasnej]) 
było, że stało się ooś okropnego, coś 
groziła jej ojcu, ’a człowiek z Nossing 
Hool wiedział lecz nie chciał powbe 
dziieć.

—  Kochana moja, co ci jest?
Nelly podniosła oczy: przed nią s ta­

ła matka.
—  Słyszałam dzwonek telefonu, a 

potem twój głos. Z kim rozmawiałaś? 
co się stało?

Nelly spojrzała r.a matkę, nioprzy- 
tommemi prawie oczyma i zapytała:

—  Czy wiedziałaś, że ojciec nie 
nocował dziś w domu?

—  Nie. Czyżby...
—  Tak, nie nocował w domu! Łoż 

ko jest nietknięte. Niema go. A teraz 
jakiś straszny człowiek telefonował i 
mówił jakieś straszne, r.iezrozumiane 
rzeczy. Mówił, że za chwilę zjawi się 
tutaj policja.

Mrs. Layle zbladła śmiertelnie, ale 
wysiłkiem woli, opanowała wzrusze­
nie. Od dnia niezrozumiałej depe­
szy miała ciężkie i straszne przeczucia.

Cicha rzekła do córki.
—  Chodźmy na górę, Nelly, do m e­

go pokoju. Służba może tu przyjść. 
Telefon zbudził pewnie wszystkich... 
słyszałam, że rozmawiali. W ;estz. jak 
służba lubi plotki^ jtrzeba bardzo uwa­
żać, nie powinni nic słyszeć Pomówi­
my w  moim pokoju.

Obie kobiety udały się na górę. 
Czuły z trwogą, że los rozpostarł nad 
niemi czarne skrzydła nieszczęścia,

W  sypialni, gdy zamknęły drzwi za 
sobą, mrs. Leyle zażądała, by córka 
opowiedziała wszystko, co zaszło.

Nelly śpiesząc, wzruszonym gło­
sem powtórzyła matce całą rozmowę 
telefoniczną.

Mrs. Layle słuchała z clężkiem ser­

cem i pobladłą twarzą. Wiedziała od 
dawna, że wcześniej, czy później spad­
nie na nią ten cios straszny, którego 
odwrócić nie mogła, ale nie spodzie­
wała się go dzisiaj jeszcze.

—  Czy rozumiesz,"’ co znaczą te 
słowa, że wkrótce będzie tu pełno 
„szpicli"? — pytała matka.

—  Ja... ja nie śmiem domyślać się 
marno. T o  takie straszne, że ja... Nie 
rozumiem co to wszystko znaczy. Na­
wet nie rozumiem rego słowa...

—  Czy nie domyślasz się, co to 
znaczy?

—  Nie, nie wiem doprawdy-. Wiem 
tyle tylko, że on telefonował od pią­
tej rano. T o  znaczy, że .musiał być 
rzeczywiście bardzo niespokojny i m ó1 
wił prawdę. O iłe mogłam zrozumieć 
to ci jego „szpicle" poszliby również 
gdyby ojciec był w cioanu.

—  Ale ca się stać mogło? Ach, 
gdybym mogła się .pozbyć tych ok-op- 
nych -podejrzeń, które dręczą mnie od 
pewnego czasu! Może, może zatelefo­
nować do Scotland Yardu? Może tam 
coś wiedzą?... Może udałoby się d o ­
wiedzieć czegoś tak zręcznie, że nie 
zorjentują się.

Nelly tK>kiv ała głową przecząco.
—  Nie potrafimy nic ukryć, zdra­

dzimy się odrazu. Obie nie'miniemy 
rozm'aw.iać z policją. A jeśli rzeczywi­
ście stało  się coś strasznego, pomyśl 
jak byłoby strasznie, gdybyśmy same 
padały tę myśl policji!..

—  Wiec... może... Mrs. Layle spoj­
rzała pytająco na Nelly.

—  Myślałam o tern, —  Nelly kiw­
nęła głowa i zarumieniła się, —  ten 
człowiek wspominał o  H'anton. Pewna 
jestem, że ojciec wyszedł do  Dana.

—  Zatelefonuj więc do niego.. On 
powie ci więcej niż mnie. Łatwiej mu 
będzie rozmawiać z tobą. Ale najpierw 
ubierz się. kochanie, nie powinnyśmy 
dawać służbie lematy do plotek i cie­

kawości... Ach, ale co zrobimy z po­
kojem ojca?

Na mysi o tern, że służba dowie 
się o wszystkiem i zacznie plotkować, 
mrs. Layle przestraszyła się w ięcej niż 
przy opowiadaniu córki.

—  Nie denerwuj się mamo. —  uspa 
kajała ją serdecznie Nelly, - powiem 
służbie, że ojciec jest niezdrów i nie 
trzeba go niepokoić. Zresztą mamy 
jeszcze godzinę do pierwszego śniada­
nia. Pobiegnę i  rozrzucę łóżko, żeby 
nic nie zauważyli podejrzanego.

Wkrótce Nelly czekała przy telefo­
nie odpowiedzi z mieszkania Valmona 
Dana.

Wieki całe nie było- odnawledz.i. 
Nelly kilka razy wieszhła słuchawkę i 
znów wzywała telefonistkę do m o c­
niejszego dzwonka, niecierpliwiąc się i 
robiąc jej wymówki. Wreszcie odpo­
wiedzą) szoistki głos męski —  Hallo!

—  Mr. Valmon Dan w domu? —  
zapytała niepewnym głosem

—  On... jego... tutaj.... eee.... kto 
prosi? —  brzmiała niezdecydowani 
odpowiedź i nagi-e, niewiadomo dla­
czego iiowiesz-ono słuchawkę. Nelly 
wy dato się, że to był głos Mandersa—  
kamerdynera, jego dziwne zachowanie, 
zaniepokoiło ją. Nigdy nie ośmieliłby 
się ten wierny sługa Dalia :ia taką ni-e- 
grzeczność.

Znów zaczęła dzwonić uparcie. 
Miejska odpowiedziała, że abonent nie 
zgłasza się i zaproponowała, by  Nelly 
zadzwoniła za godzinę. Ale Nelly oznaj 
miła, że już jej odpowiedziano raz i 
prosiła a  gwałtowny dzwonek.

Znów minęła wieczność, zanim ode­
zwano się. Rozległ się nieznajomy, 
ostry głos, pewny siebie i rozkazujący:

—  Halło?
Czy.... proszę, czy mr. Dan jest 

w domu? —  pytała Nelly, gestem pro­
sząc, wchodzącą matkę, by usiadła i 
nie przeszkadzała w rozmowie.

—  K to  p r o s i?

—  Miss Layle.
Rozległ się w telefonie głuchy ka­

szel, a potem zapadła cisza. Nelly kur­
czowo przycisnęła słuchawkę do ucha, 
wsłuchując się w Ciszę.

—  Proszę pani, niestety, narazi-e 
nie można rozmówić się i mr. Danem,
—  odrzekł wreszcie ten sam głos, po 
długiem milczeniu.

—  Więc może podejdzie do tele­
fonu Manders.

—  Nie, proszę pan... on też me mo­
że podejść. Czy mogę zapytać, czy to 
pani jest córką mr. Willarda Layle‘a.

—  Tak, tak, proszę mi powiedzieć 
natychmiast co się stało. Czy ojciec 
mój jest fam?

—  Hm!.. Tak, pani ojciec jest tu- 
tai.. on... lim!.. Czy ktoś był już u pani?

—  N ie ,  a le . . .
—  W  tal.im raizle, proszę mnie o 

mc więcej nie pytać, dopóki nie nadej­
dzie policja, Inspektor policji, udał się 
już d a  państwa. Dowidzenia.

Nie słuchając protestów Nelly. po­
licjant powiesił słuchawkę.

ROZDZIAŁ IX.

Straszna wiaoomośc

Dełbury i Shofnesy wysiedli z aura 
na głównej ulicy Nossing Hool. Po kil­
ku krótkich zapytaniach, znaleźli z ła t­
wością sklep jubilera. Uliczka była 
wąska i pusta. Nie było przechodniów, 
ani też żadnego m enu kołowego, domy 
wydawały się nawpół wymarłe...

—  Nie bardzo stosowne miejsce na 
sklep jubilerski! —  uśmiechnął się 
Shofnes y. — Gdybym mijał ten sklepik 
myślałbym raczej, żc- to ślusarz, który 
zarabia pensa za godzinę prany, gnieź­
dzi się w tej norze!

—  Wygląd zewnętrzny często myli,
—  odizeicł sentencjonalnie Delbury.—  
Widmo twierdzi, że Tartci skupuje rze­
czy kradzione, widóóżłiie tak jest.

Niech par. stanie przy drugich drzwiach 
tacy ludzie mają zawsze przygotowa­
ne przejście na wszelki wypadek, Mam 
nadzieję, że zastaniemy g a  jeszcze w 
łóżku. Gdyby wyoiegł, niech go pan 
łapie.

Delbury dał pięć minut czasu sw e­
mu pomocnikowi, by 2dążył podkraść 
się do kuchennych drzwi, a potem za­
pukał mocno do drzwi od uhey. Puka­
nie rozległo się głośnem echem po pu­
stym domku i znów zapadła cisza. Del­
bury zmarszczył się. Był to zły znak. 
Zastukał p a  raz drugi i znów cisza.

Inspektor zaklął gtośno 1 soczyście. 
Ptaszek wyleciał z gniazdka!

—  Shofnesy, —  zawołał, —  jedź 
pan do Yardu i przynieś mi rozkaz re­
wizji. Prędko. Ja zaczekam tutaj.

Shofnesy wyjął notes i zapisał ad ­
res.

—  Zręczna robota? —  mrugnął do  
szefa. —  Stało się to o  północy, trupa 
znaleziono o ósmej, a ptaszek już odle­
ciał. Cos 'Się nie klei!

—  Tak, tak, —  mruknął Delbury, 
wyjmując z kieszeni wytrych i stalowy 
drut. —  Wszystkc to bardzo mi się nie 
podoba. Są trzy możliwości tylko: al­
bo Tanci został uprzedzony przez te­
lefon, przez kogoś z domu Dana, albo 
wiedział wcześniej o -zamiarach Lay- 
Ie‘a, albo coś się dzieje w domu L a y  
le‘a Jakie jest pana zdanie a  tern? któ­
ra z trzech hipotez jest prawoziwą?

—  Mojem zdaniem, Tanci wiedział 
o  zamiarach L^ylek). Widmo wspomi­
na o tern, w swej kartce Ta.icPemu 
Layle polecił Przygotowanie alibi. G dy 
ten przekonał się, że Layle przegrał 
sprawę, zniknął.

—  Jedź pan predzej i wracaj z roz­
kazem zrewidowania domu. Jeśli bę 
dziemy tu stali, to za kwadrans -zbiór: 
sic wszyscy sasiedzi. Ja tymczasem 
zajrzę do sklepu.
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